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Kłopoty klerykalne ze świętymi
Podczas obchodu Stanisława Kostki wskazywa- i rykalny tow. Daszyńskiego z ówczesnej kurii po-

liśmy za jezuickim „Przeglądem Powszechnym' 
jakie kłopoty mają klerykali zwłaszcza z racji św. 
Alojzego, który na równi z Kostką polecony został 
przez Rzym na patrona młodzieży.

Okazało się ,że krytyczniejsza młodzież zacho
dnia — mimo, że o klerykalnej tu  mowa — wzdra
gała się przyjąć takiego „patrona", jak Alojzy.. 
A więc jej duszpasterze zwrócili uwagę, że trze
ba z gruntu przerobić życiorys świętego, ażeby 
dostosować go do obecnych wymagań. I tak prze
robionego Aloizego — dopiero zaprezentować po
bożnym pupilom...

Dzas!aj ma „Przegląd" jezuicki trochę kfopotu 
z niedawno beatyfikowanym arcybiskupem gnieź
nieńskim Bogumiłem.

Zanim do sprawy tego arcybiskupa przejdzie
my — słówko wyjaśnienia, skąd powstają podobne 
„trudności", zwłaszcza, gdy chodzi o epoki odle
glejsze.
ROBIENIE ŻYWOTÓW ŚWIĘTYCH NA JEDNA 

MODŁĘ.
Prof. Jan Ptaśnik, pisząc w  swojej „Kulturze wie

ków średnich" o tern, jak powstawały takie ży
woty w  średniowieczu, podnosi, że niekiedy two
rzą one wprawdzie „perły literatury religijnej", 
ale przeciętnie były one wyrabiane według pewne
go szablonu, trzymały się stale przyjętych wzorów.

W talach żywotach — pasze — wystarczyłoby 
niemal zmienić tylko imię, aby zyskać żywot każ
dego innego świętego.... Autor przytacza szereg 
wzorów — jak zazwyczaj wyobrażano w  żywo
tach — misjonarzy, czy świętych biskupów, czy 
jakieś dziewice święte. Nie brakło też jawnych 
falsyfikatów.

FAŁSZOWANIE DLA ZYSKU
„Były one (żywoty) nieraz potrzebne — pisze 

— klasztorowi czy kościołowi, aby powagą świę
tego wzmocnić swe prawa do pewnych posiadło
ści, zwłaszcza, jeżeli je kwestionowano i przeto 
umyślnie zwiracano się do wybitniejszych pisarzy 
zakonnych, by taką legendę o miejscowym świę
tym wygotowali. Nie każdy jednak chciał się pod
jąć roli fałszerza. Opat benedyktyńskiego klaszto
ru w  Nogent (we Francji) Guilbert, znakomity pi
sarz kościelny z początku XII wieku, wprost od
mówi! spełnienia tego rodzaju próśb, aby nie być 
chwalcą na podstawie czczych pogłosek niezna
nych skądinąd ludzi".

Ten sam zresztą opat — widać biały kruk w 
owych czasach ciemnoty — oburzał się na fa
brykowanie relikwji świętych. Pomijając już kwe- 
stję, że przy średniowiecznym handlu relikwiami 
i współubieganu się o nie pojawiały się niemożli
we wprost święte pamiątki (jak np. pępek Dzieciąt
ka Jezus), że całe zwłoki jednego i tego samego 
świętego pojawiały się równocześnie w  różnych 
kościołach — (oo też i ów opat wytykał) przyta
cza on, jak biskup z Amiens, chcąc mieć relikwje 
św. Firnńna, kazał na pewnej trumnie umieścić 
napis łaciński: „Firminus martyr, Ambianorum 
episcopus" (Firmin męczennik, biskup Anćeńczy- 
ków) i umieścił ją we wspaniałym sarkofagu.

Prof. Ptaśnik przytacza cały szereg drastycz
niejszych nawet szczegółów, zaco... stracił mir w 
obozie klerykalnym. Ale najprawowierniejsi pisarze 
świeccy i kościelni, gdy chcą przestudiować na tle 
historii jakiś żywot świętego, dochodzą do cięż
kich prób wybrnięcia z rzeczy niepewnych, poprze
kręcanych, nieraz pokleconych bez ładu i składu 
i wkońcu natrafiają wielokrotnie na bezceremo
nialne fałsze.

BŁOGOSŁAWIONY... NIEWIADOMEGO 
STULECIA

W  takiej sytuacji znalazł się i arcykatolicki pi
sarz, p. K. Krotoski, znany dobrze dawniejszym Kira 
kowianom, czy to jako p. Szkaradek, czy póź
niej po zmianie nazwiska, jako kontrkandydat kle-

wszechnej do ówczesnego parlamentu wiedeń
skiego.

Na łamach jezuickiego „Przeglądu Powszech
nego" wydrukował on studium pod tytułem „Kwe
stia bł. Bogumiła".

Już na pierwszej stronie pospiesza się p. Kro
toski z takim wywodem:

„Kult błogosławionego Bogumiła w  Dubro- 
wie nad W artą pod Kołem, sięgający w  głąb 
XIII wieku, rozpowszechniony nie tylko w  ca
łej Wielkopolsce, ale i innych dzielnicach Pol
ski, jest faktem historycznym niezaprzeczo
nym. Niezaprzeczonym także faktem są licz
ne cuda, zbierane i spisywane od XV wieku 
począwszy. Faktem jest wreszcie wedle nie- 
podejrzanej zapiski z rocznika świętokrzy
skiego pod 1092 r., że wtedy umarł arcybiskup 
Bogumił. Faktem również są zabiegi o kano
nizację, sięgające przypuszczalnie również 
XIII wieku, a niezawodnie już XV i XVII wie
ku. Wszystko to uzasadnia ogłoszenie beaty
fikacji w maju 1925 r. najzupełniej".

Na drugiej zaś stronie pisze po podkreśleniu jesz
cze pradawnego kultu ludności Dubrowa i okolicy: 

Stwierdziwszy to w  całej pełni, z naukowo- 
historycznego punktu widzenia musimy w y
znać, że wszystko inne oo nam różne źródła 
i żywoty o bł. Bogumile głoszą jest .zakwe

stionowane, jest niepewne, polega na myl
nych dedukcjach, co gorsza na falsyfikatach. 
Nie wiemy nawet kiedy bł. Bogumił żył, czy 
w  XI czy ХП wieku. Żywoty bowiem jedne 
każą mu żyć i działać w  XII, inne nawet w 
XIII wieku. Nie wiemy, czy istniał jeden, czy
dwóch Bogumiłów arcybiskupów"...! 

„Najdziwniejsze jest, że ani najdawniejsze
katalogi arcybiskupów gnieźnieńskich, nic o 
arcybiskupie Bogumile nie wiedzą, ale nawet 
Długosz, który wszystkie przecież archiwa 
przetrząsł, a  zwłaszcza z katalogów arcybi
skupów, nic o błogosławionym Bogumile nie 
wspomina".

BISKUP, ZABIERAJĄCY „NA PAMIĄTKĘ" 
PIERŚCIEŃ OFIARNY

Pan Krotoski dziwi się tembardziej, że współ
czesny Długoszowi arcybiskup Wincenty Kot z po
wodu szerzącego się kultu Bogumiła unormował 
w  r. 1443 sprawę ofiar „obficie przy grobie bł. Bo
gumiła składanych". Czasy „tak zwanej — jak pi
sze p. K. — reformacji w Polsce nie sprzyjały u- 
prawianiu kultu świętych i arcybiskupi przestali 
się interesować Bogumiłem, dopiero:

„nawrócony do prawowierności arcybiskup Ja- 
kób Uchański, zwiedza przed zgonem swoim 
1581 r. grób błogosławionego poprzednika, 
zabiera zeń kosztowny pierścień, srebrną ta
bliczkę z napisem, o zwrot których to przed
miotów po śmierci Uchańskiego daremnie się 
kapituła upomina". 

Groźba strajku w przemyśle naftowym
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Lwów, 7 grudnia.
O'd wczoraj toczą się tu rokowania między przed 

stawjcielami Centralnego Związku górników, Zwią
zku metalowców i Związku robotników chemicz
nych z siedzibą w Krakowie, a przedstawicielami 
przemysłowców naftow. nad żądaniem robotników 
o podwyżkę piać, przedstawiciele przemysłowców 
na wczorajszej konferencji okazali całkowitą nie
ustępliwość. Dziś przedstawiciele robotników za
żądali od przedstawicieli przemysłowców oświad
czenia się, czy są skłonni dać odpowiedź na w y
sunięte żądania. Przemysłowcy odpowiedzieli, że

FAŁSZOWANIE AKTÓW PRZEZ CYSTERSÓW}
W dalszym toku swojego opowiadania podnosi 

p. Krotoski, że ks. Likowski, który czynił poszu
kiwania co do postaci** błogosławionego arcybi
skupa. wpadł na trop fałszerstwa klasztoru Cyster
sów, które to fałszerstwo zupełnie zaciemniło by
ło sprawę.

Chodziło tu o dokument z r. 1234, o którym pisze 
p. Krotoski:

„Dokument ten rzekomo wystawił arcy
biskup Pełka i zatwierdzi! nim klasztorowi w 
Lubiążu dziesięciny z kasztelanji nakielskiej, 
jakie nadał już poprzednik jego, arcybiskup 
Bogumił".

Pan K. dowodzi, że dokument ów sfałszowali 
cystersi już po śmierci Pełki czyli po roku 1258, 
początkowo powołując się na nadanie arcybiskupa 
Wincentego, a potem w  Byszewie „wzmocnili" 
swoje fałszerstwo, ułożywszy falsyfikat tejże tre
ści z tą samą datą „z tą tylko różnicą, że zamiast 
imienia Wincentego wpisano imię Bogumiła". 0 -  
czywiście, że fałszerstwa te miały na celu uwol
nienie się od pretensji osób prywatnych. W By
szewie sfałszowano jeszcze jeden dokument, rze
komo wystawiony przez W ładysława Odonicza 
pod datą 29 czerwca 1232 r., mający stwierdzać 
fundację arcybiskupa Bogumiła w  Duibrowszczy- 
źnie na rzecz Cystersów.

Tę szpetną aferę cysterską usiłuje p. Krotoski 
tem osłabić, że podkreśla, iż Cystersi lubiąscy i ich 
filje to były gniazda szowinizmu niemieckiego, co 
łatwiej jakoby pozwała przełknąć, że stały się... 
'kuźnią fałszerstw.

Ależ ci Cystersi fałszowali nie statystyki naro
dowościowe, tylko fałszowali dokumenty i dla ce
lów nie narodowych, tylko... dochodowych.

Te fałszerstwa Cystersów, zanim zostały w y
krytą, miały ten skutek, że ów sporny arcybiskup 
Bogumił musiał być przeniesiony do późniejszego 
niż wiek XI okresu, albowiem Cystersi pojawili 
się w Polsce dopiero w  połowie XII wieku.

Pozatem ponieważ duchowni zmieniali nieraz 
swoje imiona, więc zaczęto się też doszukiwać, 
pod jakiem imieniem mógł ów błogosławiony Bo
gumił zasiadać na arcybiskupiej stolicy gnieźnień
skiej. I na ten temat — znów długie wywody...

Pan Krotoski zwraca też uwagę na to, że już 
znakomity historyk Wojciechowski zauważył 
dziwne podobieństwo wypadków z żywota bł. Bo
gumiła i współczesnego mu św. Benona, który, ści
gany przez Henryka IV, „przenosił się cudownie 
przez Łabę i Salę o 24 mil", aby odprawić nabo
żeństwo w  swojej katedrze. (Tak sarno Bogumił 
— wedle legendy suchą nogą przechodził np. przez 
rzekę Wartę). Ale p. K. nie lubi Wojciechowskiego 
za jego pracę o biskupie, św. Stanisławie, więc 
dodaje, że nie wiedział on, i i  Bogumił tak, jak i 
Benno jest patronem bydła.

O podobieństwie tych dwóch świętych, dodaje 
p. K. jeszcze uwagę, że zapewne pod wpływem 
zakonników niemieckich, uprawiających kult św. 
Benona, potworzyły się takie zbieżności.

Jak podawaliśmy na czele może się to tioma- 
czyć faktem, że wogóle istniały szablony żywotów 
świętych.

Ale oo — pytamy — wobec tego wiadoraem jest 
o tym, tak dawno zmarłym, którego Rzym nie
dawno beatyfikował?

nie mają do tego pełnomocnictw i odkładają odpo
wiedź na jutro, tj. nia środę.

Przedstawiciele robotników odbyli osobną kom- . 
ferencję, na której postanowiono, że w razie odmo- ■ 
wy spełnienia żądań wybuchnie strajk w całym 
przemyśle naftowym.

Osławiony Czuma przysłał przedsiębiorcom i , 
przedstawicielom robotników odezwę i list, żądając ' 
dopuszczenia go na konferencję. Przedstawiciele ' 
robotników przeszli nad tem żądaniem do porządku 1 
dziennego, zaś przedstawiciele przedsiębiorców od- i 
powiedzieli odmownie.)

— 0 0 0 ’-
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Przez gmin^ socfialistyczna
d o  socsallzmu

K la sa  ro b o tn ic z a  w  w a lc e  o  s a m o rz ą d  g n rn n y
D olegające końca prace sejmowej komisji ad

ministracyjnej zbliżają w szybkiem tempie chwilę, 
w  której ludność robotnicza miast, miasteczek i 
wsi małopolskich, stanie do wyborów gminnych, 
decydując o linifi rozwoju w latach najbliższych.

Pożądana ze wszech miar unifikacja (ujednostaj
nienie) ordynacji wyborczej dla gmin, zrówna o- 
statecznie Małopolskę z pozostałem! dzielnicami 
Polski pod względem samostanowienia ludności o 
charakterze i kierunku gospodarki gminnej. Naj
dawniej wyszkolona w życiu samorzadowem pro
wincja Rzeczypospolitej, 4>. Galicja, mająca usta
lone tradycje w  tej dziedzinie i spory zastęp dzia
łaczy samorządowych, była przez długi okres 
czasu najbardziej zacofaną pod względem samo, 
rządu dzielnicą państwa polskiego, wydaną prawie 
w  75% na łup gospodarki komisarskiej, będącej 
oczywistem i najjaskrawszem zaprzeczeniem lu- 
dowładztwa stanowiącego treść istotną samorządu.

Z drugiej strony — obdarzona siedmioma różne- 
mi ordynacjami wyborczemi nie posiadała wOgóle 
demokratycznego prawa wyborczego, zapewniają
cego sprawiedliwą reprezentację najliczniejszej w 
miastach niezamożnej ludności robotniczej.

Śmieszne w  okresie demokratycznej ordynacji 
wyborczej do Sejmu i urągające najprymitywniej
szemu pojęciu równouprawnienia przeżytki w  po
staci kuryj wyborców, swoista „proporcja* 1* uza
leżniona od sumy wpłacanego podatku, nonsensy 
dające prawo głosu raczej., domom niż ich wła
ścicielom — wszystko to razem należy już do hi- 
storjl. Idzie zmiana. Za parę miesięcy nowa ordy
nacja wyborcza do gmin miejskich i wiejskich po
stawi gminy Małopolski — przed urną wyborczą...

Robotnik gospodarzem miasta
PRZEWAGA PROLETARIATU ROBOTNICZEGO 

W SZEREGU GMIN
Współżycie wielkiej ilości ludzi na niewielkiej 

stosunkowo przestrzeni stwarza tak liczne intere
sy wspólne i tak wielkie pole tarć wzajemnych 
i kolizji, że organizacja samorządu terytorialnego 
musi z natury rzeczy objąć w  wielkiej skali wszy
stkie te zjawiska, które w malej skali stanowią 
(albo przynajmniej stanowiły) interes wspólny 
rodziny.

Ten wspólny interes da się ująć najkrócej, jako
DĄŻENIE DO MOŻLIWIE NAJWIĘKSZEGO 

DOBROBYTU MIESZKAŃCÓW GMINY 
przy równoczesnem zapobieganiu nierównomier
nemu bogaceniu się jednych, a ubożeniu drugich.

Mieszkaniec miasta w każdej chwili swego życia, 
od kolebki do grobu, a nawet — po za grób, znaj
duje się w  warunkach uzależnionych w wysokim 
stopniu od działalności, względnie bezczynności 
gminy. W  największej mierze uzależnienie to od
czuwa ludność żyjąca z pracy zarobkowej, a więc 
proletariat robotniczy. W pracy czy w okresie 
bezrobocia, w szczęściu czy w nieszczęściu, a tak
że przez czas stosunkowo najdłuższy _  bo nie 
skrócony częstemi wyjazdami — (wakacje, podró
że zagraniczne, wycieczki itp.) jest proletarjat ro
botniczy związany z losami gminy. Gdy przy tern 
uwzględnimy jeszcze znaczny procent ludności ro
botniczej, wyrażający się w  licznych gminach le
żących w  okolicach uprzemysłowionych, stosun
kiem 9:10 (90% proletariatu robotniczego) __ to
dojdziemy do wniosku, że klasa robotnicza jest w 
nich nietylko gościem ale także — gospodarzem.

Spójrzmy tylko na szereg gmin na Górnym Ślą
sku, czy w zagłębiu Dąbrowskiem, z gmin leżą
cych w najbliższem sąsiedztwie Krakowa na sze
reg wiosek w okolicy Chrzanowa czy Trzebini, a 
zobaczymy, że proletariat tamtejszy w zwartej 
masie

STANOWI PRZEWAŻAJĄCA WIĘKSZOŚĆ 
LUDNOŚCI.

Z chwilą wprowadzenia pięcioprzymiotnikowego 
prawa wyborczego do gmin, wybiła godzina, w 
której zarząd ich przejść powinien — i przejść 
musi! — w twarde ręce robotnicze.

Przez gminę do władzy w państwie
Nie sposób w  paru słowach ująć całokształt za

dań i możliwości, jakie stają przed uświadomioną 
społecznie klasą robotniczą, z chwilą objęcia wła
dzy w gminie. Postaramy się to przedstawić w 
szeregu artykułów następnych. Jest wskazane, 
aby w tej dyskusji zabrali głos jaknajliczniejsi to
warzysze samorządowcy z Krakowa i prowincji.

Obecnie pragniemy jedynie zwrócić uwagę, że

dla nas socjalistów jest rzeczą znacznie łatwiejszą 
opanowanie szeregu gmin, niż opanowanie całego 
państwa. Tędy też powinna prowadzić droga 

KU REALIZACJI PROGRAMU 
SOCJALISTYCZNEGO.

Tutaj pole do realnej, twórczej pracy dla klasy 
robotniczej. Gmina zdobyta przy wyborach przez 
socjalistów i kierowana potem przez nich, może 
się stać przykładem dla innych gmin, nie mają

0 wstrzymanie podwyżki komornego
Na zjazdach i zebraniach domagają się kamie- 

nicznicy zasadniczych zmian ustawy o ochronie 
lokatorów na swoją korzyść. Podwyżka komor
nego, wprowadzona nową ustawą o ochronie lo
katorów z dniem 1 lipca 1924 r., wzrasta od stycz
nia 1925 r. co kwartał o 6% przedwojennego ko
mornego w czasie ogólnego zastoju i masowego 
bezrobocia'. To też na skutek energicznych starań 
Związku polskich posłów socjalistycznych ustawą 
z d. 27 marca br. wstrzymano podwyżkę komor
nego za mieszkania jednoizbowe (oraz z kuchnią) 
na czas od 1 kwietnia do końca bm.
Z DNIEM 1 STYCZNIA 1927 R. MA Z POWRO
TEM NASTĄPIĆ 6% PODWYŻKA KOMORNEGO

ZA NAJMNIEJSZE MIESZKANIA.
Wobec tego komorne za mieszkanie jednoizbo

we (oraz z kuchnią) wyniesie 49% przedwojen
nego komornego a więc 5 zł. 14 i pól gr. za 10 kor. 
(licząc 1 zł. 5 gr. za 1 kor.). Do tego przyjdą opła
ty dodatkowe (za wywóz popiołu itd.) w wyso
kości 7% (w realnościach niepołączonych z kana
łami 8%) przedwojennego komornego, a więc ra
zem 56% tj. 5 zł. 88 gr. za 10 kor. Podatek wodo
ciągowy za IV kwartał br. wyniesie 12% przed
wojennego komornego, a  więc 1 zł. 26 gr. Naj
mniejszy zatem lokator musi zapłacić w  styczniu 
1927 r. tytułem komornego i podatku wodociągo
wego 68% przedwojennego komornego, a więc 
7 zl. 14 gr. za 10 koron.

Styczeń jest bardzo ciężkim miesiącem, gdyż 
w zimie zamiera sezonowy ruch budowlany, po
większając rozmiary bezrobocia. A tymczasem 
na bezrobotnych ma spaść ciężar wstrzymanej od 
kwietnia podwyżki komornego za najmniejsze, mie
szkania. To też Związek polskich posłów socjali
stycznych powinien wdrożyć energiczne kroki ce
lem przedłużenia ustawy o wstrzymaniu podwyż
ki komornego za najmniejsze mieszkania. Akcja ta 
natrafi na zacięty opór kamieniczników i stron
nictw prawicowych w Sejmie. Również niezmier
nie aktualną jest sprawa
PODWYŻSZENIA DODATKU MIESZKANIOWE
GO DLA PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH.

Pracownicy państwowi pobierają dodatek miesz
kaniowy, unieruchomiony od stycznia 1926 r., a 
ponieważ od tego czasu komorne wzrosło o 24%

NUMER ŚWIĄTECZNY]
”  NAPRZODU

Z okazli Świąt Botego Narodzenia w yldzie numer 
Świąteczny w znacznie zwiększonej objętości. Obok  
Wielkiej I bogatej treści części redakcyjnej zamierza 

Administracja starannie wyposaśyi

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
=-■...T e g o ż  NUM ERU ~

Ziecenla prosimy nadsyłać najpóźniej do  21 grudnia. 
Wszyscy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy NAPRZODU, 
zechcą pospieszy* slą ze zleceniami do le g o t Nru świątecznego.

Administracja „NAPRZODU" 
Kraków, Dunajewskiego 1.5.
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cych jeszcze większości socjalistycznej. Rozkwił 
gminy rządzonej przez socjalistów — to najlepsi 
argument przeciwko tym wszystkim, którzy 
się z socjalizmem w teorji, boją się go zaś lUb 
nienawidzą w praktyce... Dlatego hasłem dnia p? 
winien się stać dla nas okrzyk: Socjaliści zdoby. 
wać gminy I
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przedwojennego komornego (względnie o 6% M 
najmniejsze mieszkania), przeto tę podwyżkę mu- 
sieli pracownicy państwowi zapłacić z własnej kie
szeni. (Wynosi ona np. u urzędnika 7-go stopnia 
20 zł. 24 gr. miesięcznie!). Od stycznia 1927 na
stąpi dalsza podwyżka komornego o 6%, przeto 
podwyższenie dodatku mieszkaniowego do wyso
kości podwyżki komornego (z 42% na 72%) z dn.
1 stycznia 1927 r. powinno bezwzględnie nastąpić, 
gdyż w przeciwnym razie pracownicy państwowi 
musieliby się domagać generalnego wstrzymania 
podwyżki komornego także dla mieszkań dwu 1 
trzypokojowych.

Również robotnicy przy umowach cennikowych 
muszą się liczyć z podwyżką komornego z dn. 1 
stycznia 1927 r.

Wreszcie zachodzi
KONIECZNOŚĆ USTAWOWEGO UREGULOWA
NIA WALKI Z PASKIEM MIESZKANIOWYM.

Wprawdzie paskarstwo mieszkaniowe jest za
kazane 1 karane sądownie, jednakowoż żadna wła
dza nie może zająć wolnego mieszkania, które ka- 
micnicznik chce przepaskować, a wobec obecnej 
mizerii gotówkowej nie mogąc znaleźć dolarowe
go nabywcy trzyma miesiącami puste. NiedŻAęJjjy 
„Kurjer Codzienny11 zamieścił artykuł pt. „Domy 
całe stoją z pustemi mieszkaniami — rodziny są 
bez dachu. Tragedia kobiety, która od 12 miesięcy 
sypia pod golem niebem — 1 wiele innych trage- 
dyj“, w którym naiwny redaktor wzywa władze 
wojewódzkie i miejskie do zajęcia pustych miesz
kań dla ludności bezdomnej, a więc do czynności 
bezprawnej, gdyż przecie koledzy chjeno-piastowl 
wydawcy „Kurjera" znieśli ustawę o rekwizycji 
mieszkań jako zabytek zwalczanego etatyzmu. 
Dopuszczalną jest jedynie rekwizycja mieszkań na 
zakwaterowanie wojska i oficerów, jednakowoż 
dotąd nie wyszło rozporządzenie wykonawcze do 
ustawy kwaterunkowej z 15 lipca 1925 r.!

O zubożeniu ludności krakowskiej świadczy fakt, 
że w  domu „Ymki“ przy ul. Krowoderskiej znajdu
je się obecnie 30 wolnych pokojów kawalerskich 
z umeblowaniem, pościelą, obsługą, oświetleniem, 
opalem za miesięcznem komornem 85 złotych i nie 
ma kandydatów na te mieszkania. Dr. A. M.

— 0 0 0  —
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Jeszcze z obozu konserwy
,Słowo“ wileńskie z  przekąsem  wytyka faszystowskie pozy p. Dm owskiego  

Książęce: Kocha)my się
W dniu obchodów św. Mikołaja — w  „Bazarze" 

„oznańskim, jako „mikołajka" na dar endekom skon- 
efniował był P- Dmowski, jak już wspominaliśmy, 
Obóz wielkiej Polski" z  „Wielką Radą" na czele... 

Wielką, bo wielkiem jest wszystko, czego się tknie 
0 Dmowski- Wszak nawet jego nazwisko od 
dmie sie“ zapewne pochodzi.

" Otóż „Słowo" wileńskie, niezadowolone z kon
kurencji, jaką mu stwarza śród obszarników pro
rok endecji, wykazuje, że stara się on ślepo kopjo- 
wać formy faszystowskie — niczego nowego nie 
wykombinował. Pisze więc:

„Jak widzimy, organizacja obozu wzorowa
na jest na faszyzmie. Szemat organizacyjny je
den i ten sam. Tajm Wielka Rada Faszystów, 
tu Wielka Rada Obozu. Ten sam podział na 
dzielnice i okręgi, taż sama osobista odpowie
dzialność członków i silne zaakcentowanie dy
scypliny organizacyjnej".

Różnica — dodamy — że tam czarne koszule, tu 
czarne suianny... Następnie „Słowo" podnosi:

„Z kolei odczytana została lista członków 
Wielkiej Rady. Ogólną uwagę zwrócił fakt, że 
lista głosowana nie była, a odczytana została, 
jako rzecz zdecydowana i przesądzona, prze
ciwko czemu protestować nie można".

Jaik nie umiał p. Dmowski wytworzyć oryginał-, 
nych form dla swojego podarunku na Mikołaja — 
tak nie br/dzo popisał się i oryginalnością poglą
dów. „Epoka" warszawska zebrała cały łańcuszek 
„pereł", któremi w „Bazarze" olśniewał swoich

Co sie dzieje na granicy 
ffrancusko-włoskśel?

Fisma paryskie donoszą od kilku dni, że odby
wają się wielkie przesunięcia sil wojskowych na 
granicę francusko-wloską. Od jakich 14 dni prze
jeżdżają codziennie wielkie pociągi z wojskiem, 
hWiiftlicją, tankami i artylerią przez dworzec w 
Nicei w kierunku Mentony. Kilka pułków piechoty 
i artylerii oraz pułk tanków odkomenderowano na 
wzmocnienie ochrony granicy włoskiej. Oficjalne 
doniesienie usprawiedliwia te przesyłki wojskowe 
koniecznością nowego przegrupowania sil granicz
nych z powodu wykrycia spisku Garibaldiego, co 
wywołało zaniepokojenie na Riwierze francuskiej. 
Dziennik „Oeuvre“, będący w  bliskich stosunkach 
z ministrem wojny Painlevem, donosi, że w porcie 
nicejskim stoją okręty transportowe i  trzy łodzie

słuchaczów — w  guście: „Tylko to państwo jest 
silne i ma trwałe podstawy bytu, za którem stoi 
naród silny, czynny, umiejący kierować awojemi 
sprawami". „Takie aforyzmy — dodaje — ulepione 
z masła maślanego, zostały podarowane panom „o- 
boźnym" ku podniesieniu endeckiego ducha i żeby 
się mieli nad czem głęboko zastanowić"...

Warszawska Agencja Wschodnia podaje, iż „Or
ganizacja zachowawczej pracy w  Wilnie" dokonała 
fuzji ze świeżo powstałą grupą mazowiecką, t. z. 
„Polską organizacją zachowawczą" (pisaliśmy o tej 
grupie, jako o formacji książąt Lubomirskich).

Organizację wileńską reprezentowali przy umo
wie: książę Eustachy Sapieha, hr. Jan Tyszkiewicz 
i redaktor „Słowa" wileńskiego Mackiewicz.

Spółka książęcych rodów ma nosić nazwę „Pol
skiej Organizacji Zachowawozej pracy polskiej". — 
Trochę przydługi nawet, jafle na „jaśnie-oświeco- 
nych" tytuł, chyba że się to skróci na „pozaprapol", 
ale taki skrót z bolszewicka znowu wyglądałby.

Natomiast Dmowski będzie miał zapewne sukurs 
„dtibadekóW". Wszak jego akcja głównie jest obli
czona na to, ażeby naprawić zepsute przez kiep- 
sikich polityków endeckich stosunki z „dubadecją" 
(ChN), uprzednio zcementowane nawet krwią (p. 
Stroński, filar dubadecji może zacieklej jeszcze niż 
endecy, szczuł przeciwko prezydentowi Narutowi
czowi).

„Warszawianka" już rzuciła się do polemiki z pi
smami, które skrytykowały bazarowy występ p. 
Dmowskiego. Powstają więc dwie wsteczne bryły.

podwodne. Do Nicei przybył oddział samochodów 
pancemyoh. Prefekt Nicei wezwał ludność do za
chowania spokoju, gdyby przyszło do poważnych 
zajść. Mimo to w  Nicei panuje silny niepokój 
szczególnie w przewidywaniu napadu stojących 
na granicy silnych oddziałów milicji faszystow
skiej.

Oto do czego doprowadziła polityka Mussolinie- 
go: na jednej granicy wywołała ona możliwość 
starcia z Francją, na drugiej groźbę konfliktu z Ju
gosławią. Mussolini — jak już nieraz pisaliśmy — 
prowadzi imperialistyczną politykę zagraniczną, 

aby czutym na sukcesy Włochy grać na ambicji 
„patriotycznej" i aby odwrócić ich uwagę od 
smutnych stosunków wewnętrznych. Prowokuje on
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ciągle Francję to zaburzeniem spokoju na granicy, 
to żądaniami odnośnie do Tunisu i Korsyki, Jugo
sławię zaś wzburzył zawarciem traktatu z Alba
nią, który oddaje pod protektorat włoski całe to 
państewko wraz z częścią wybrzeża Adrjatyku.

Mussolini spekuluje na to, że w  ewentualnem 
starciu zbrojnem z Francją będzie miał po swej 
stronie conajmniej życzliwą neutralność Anglji.' 
Wychodzi on z założenia, że w  interesie Anglji 
leży osłabienie pozycji francuskiej na morzd1 
Sródziemnem, osłabienie na korzyść Włoch, które 
dla zamysłów angielskich i dla jej przewagi na tern 
morzu nie są niebezpieczne w  tym stopniu, co 
Francja. Istotnie polityka Chamberlaina wygląda 
na protegowanie Włoch, czego ostatnim dowodem 
było usiłowanie Chamberlaina do doprowadzenia 
do zjazdu Brianda z Mussolinim, z którego to zja
zdu miała wyłonić się głośna w ostatnich dniach 
„konferencja czterech".

Wiadomo, że ani do zjazdu ani do konferencji 
nie przyszło, gdyż Briand nie miał ochoty spotkać 
się z hersztem faszystów, który wprawdzie uspra
wiedliwił się z powodu gwałtów swych „czarnych 
koszul" wobec konsulatu francuskiego w Venti- 
migli, ale równocześnie obsadził granicę milicją 
faszystowską, co w  Paryżu słusznie uważają za 
prowokację i dlatego zarządzają środki ostrożno
ści wyżej opisane.

A dzieje się to w tymsamym czasie, gdy w  Ge
newie obraduje Rada Ligi narodów, a za jej kuli
sami toczą się poufne rokowania nad ostatecznem 
pogodzeniem Francji z Niemcami. Z jednej więc 
strony dąży się do zabezpieczenia pokoju, a z dru
giej podkłada się ogień. Wina tego stanu rzeczy 
spada wyłącznie na Mussoliniego, który staje się 
niebezpieczeństwem dla pokoju świata.

— OOO —

ARKADJUSZ AWIERCZENKO

LICYTACJA
(Z rosyjskiego przełożyła H. P.)

W piękny letni poranek wsiadłem do powozu, 
który miał mnie zawieść do Eupatorji-

Prócz mnie siedzieli w powozie: 1) prześliczna, 
pełna werwy blondyna, w  której po dwudziestu 
minutach wewnętrznej walki — cichej lecz zacię
tej — zakochałom się skrycie; 2) młody nonsza
lancki jegomość o  przedsiębiorczym wyglądzie.

Bohaterska moja walka z samym sobą trwała 
jednakże 20 minut, a ten młodzian bez żadnej wal
ki w oiągu dwóch — trzech minut dowiódł swern 
zachowaniem, że odtąd jedyny jego cel, jedyna 
busola jego życia to — płowowłosa dama i że 
na nic innego nie zgadza się.

Tutaj właśnie doszło między nami do rywaliza
cji, której świetnym finałem była bitwa na aero
planie.

Trzeba zauważyć, że naogół kobiety to — stra
szliwie chytre, przeklęte babska i że przez całe 
prawie życie postępują według zasad hali licyta
cyjnej.

Istnieje gdzieś, dajmy na to metalowa rzeźbiona 
urna do biletów wizytowych. Absolutnie nikomu 
nie iest potrzebna i nikt nie wpadlby na szalony 
Pomysł, aby wstąpić do sklepu i kupić ją.

Leoz wystawiają ją w hali licytacyjnej; jednakże 
i tutaj, człeku, nie zwracasz na nią żadnej uwagi, 
Póki licytant nie wypowiada magicznych słów: 
»kto da więcej?"

— Sto rubl,! Kto da więcej?! — woła licytant.
~~ Sto pięćdziesiąt — mówi twój sąsiad.

Zaczynasz się gorączkować („Jeśli on chce ją 
nabyć, to czemuż właśnie nie miałbym jej ja ku
pić?" — i śmiało rzucasz:

— Sto siedemdziesiąt! Sąsiad staje się podobny 
do płonącego drewna, na które prysnęla nafta:

— Sto dziewięćdziesiąt!!!
— I pięć!!...
I zaczyna się bal.
A kończy się ten bal tem, że oddaje człowiek 

.wszystko, co miał z sobą, za rzecz, o której istnie
niu przed dziesięcioma minutami nie miał najmniej
szego pojęcia....

Bierze ją do domu, 'a w głowie zaczyna mu świ
tać myśl, układająca się w  słynne powiedzenie 
koguta z bajki Krylowa:

— „I na cóż mi? wszak rzecz to całkiem zbędna".
Tak właśnie bywa z kobietami. Życiem ich kie

rują reguły hali licytacyjnej: gdy człowiek jest 
sam, może nawet nie spojrzy na kobietę, lecz gdy 
jest dwóch, najwłaściwszy to moment, by krzyk
nąć:

— Kto da więcej?!
Oczywista, w  powiedzeniu tem niema ani krzty 

wyrachowania.
Tak było również z nami. Gdyśmy usadowili 

się w powozie. Gołubcow (tak zwał się ten ladaco) 
oświadczył, że jest szczęśliwy, mając takie vis-a- 
vis i tak dalej.

Postarałem się zdystansować go oświadczeniem, 
że — jakkolwiek odwykłem od towarzystwa ko
biet — to jednak sądzę, że w  towarzystwie takiej 
sąsiadki droga wyda mi się conajmniej cztery razy 
krótsza.

Marna kreatura, Gołubcow, rzucił dość znaczną 
kartę, oświadczając, że jeśli ona niema znajomych 
w Eupatorji, to on, Gołubcow, będzie uszczęśli
wiony, jeśli jego skromna osoba itd.

A ja natychmiast pobiłem jego karty  .najlepszą

kartą -  asem („Jeśli niema pani gdzie zajechać, to 
ja zajmę się urządzeniem pokoju dla niej").

Zmiażdżony Gołubcow zwiądł, oklapnął, lecz nie 
nadlugo.

— Chciałbym pani powiedzieć, Marja Nikoła- 
jewna... (tak, zdaje się? Marja Nikolajewna? Merpi! 
Sliczniutkie imię!).,. A -więc chciałem powiedzieć^ 
że razi mnie w  rosyjskich uzdrowiskach brak na
leżytej organizacji. Zagranicą naprzykład...

— Był pan również zagranicą? (Ogromne zain
teresowanie. Sensacja.).

— Owszem... Podróżowałem, a raozej przewę
drowałem całą Europę.

Zwrócona w mą stronę twarz Marji Nikołajew- 
ny zdawało się — bezgłośnie krzyczała:

— „Kto da więcej? Kto da więcej?!"
Postanowiłem wkopać tego bezczelnego turystę,

a  nadto przywalić go głazem.
— A był pan (spytałem obłudnie) w  Strucli?
— No, oczywista! Dwa razy. Tylko, wie pan, 

niezbyt mi się podoba.
— Kto?
— Strucla.
— A czy pan wie — wycedziłem. — Strucla 

to całkiem nie jest miasto. Jest to ciasto z miodem 
i orzechami.

Młotek licytanta zawis! już w powietrzu, abyż 
stuknąć na moją korzyść, aby tem stuknięciem wbić' 
gwóźdź w  jego trumnę, lecz... bezczelność jego 
była wprost bezprzykładna:

— Dzięki — chłodno odpowiedział. — Wiem o 
tem. Lecz dla pana będzie zapewne nowością, że 
ciasto wywodzi swą nazwę od nazwy miasta. Mo
że zechce pan upierać się, że miasta Strassburga 
również niema dlatego tylko, że istnieje pasztet 
strasburski?! Tak, Maria Nikolajewna... W tej Stru
cli (Górny Śląsk, 36.000 mieszkańców) miałem na-,
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sowiecko-niemieckie

Poważny angielski organ liberalny „Manchester 
Guardian" ogłosił sensacyjne rewelacje o stosun
kach między Reichswchrą a władzami sowiecki
mi, które w świecie politycznym obudziły wielkie 
zajęcie. Rewelacje te brzmią:

Faktem jest, że niemiecka fabryka samolotów 
systemu „Junkers" zbudowała fabrykę samolotów 
w  Rosji, aby produkować samoloty wojskowe za
równo dla Rosji, jak i dla Niemiec. Niemieocy i 
rosyjscy rzeczoznawcy wojskowi poczynili przy
gotowania do zbudowania w  Rosji fabryk chemi
cznych dla produkcji gazów trujących dla obu 
państw. Roboty te rozpoczęto najmniej przed 5 la
ty  i są dotąd prowadzone. Dla prowadzenia tych 
robót pojechali do Rosji oficerowie Reichswehry 
za fałszywymi paszportami, które otrzymały wizę 
władz rosyjskich.

Komendant Reichswehry generał Seeckt (w o- 
statnim czasie ustąpił) był z Rosjanami w  najlep
szych stosunkach, szczególnie z wybitnymi ofice
rami armji sowieckiej. Należy przypuszczać, że 
powyższe fakta nie były mu obce. O ile minister 
Reichswehry dr. Gessler o nich wiedział, nie da 
się stwierdzić. — Stanowisko Rosji wobec gen. 
Seeckta doznaje ciekawego oświetlenia w spra
wozdaniu posła rosyjskiego w  Berlinie do jego 
rządu, gdy delegacja z Prus wschodnich odwie
dziła Moskwę. Członkowie tej delegacji, o ile na
leżeli do partji nacjonalistycznej, doznali w Mo
skwie najlepszego przyjęcia, natomiast członkowie 
partji ludowej zostali mniej serdecznie przyjęci, 
ponieważ uważano ich za „lewicowców". W spra
wozdaniu tern poseł rosyjski radzi swemu rzą
dowi,, aby zawiadomił delegację, że Moskwa bar
dzo żałuje ustąpienia gen. Seeckta.

Dalej faktem jest, że w  listopadzie br. przy
było do Szczecina z Rosji kilka okrętów, zdaje 
się 6. Jeden okręt zatonął. Ładunek ich składał się 
z broni i amunicji, widocznie przeznaczonej dla 
Reichswehry. Zachodzi pytanie, jaką odpowiedzial
ność ponosi rząd niemiecki za te rzeczy. Działy 
się one w  porozumieniu z oficerami Reichswehry, 
a  prawdopodobnie także z urzędnikami minister
stwa Reichswehry. Rzeczy te leżą na linii rozpo
czętej w  Rapallo polityki, ale są sprzeczne z o- 
becną polityką Stresemana, który nie jest rusofi
lem. On i rząd niemiecki jako całość nie są za te 
rzeczy odpowiedzialni.

Dalej „Manchester Guardian" wskazuje na dzi
w ną rolę komunistów w parlamencie niemieckim 
wobec Gesslera. Dawniej atakowali go w naj
ostrzejszy sposób z powodu skandali prawdziwych 1 
i urojonych, ale od pewnego czasu traktują go w j 
rękawiczkach, co — zdaniem pisma — może być 
wynikiem tylko komendy z Moskwy. Sowiety, I 
biorąc udział w  nielegalnych czynach niemieckich i 
monarchistów i reakcjonistów, każą komunistom i 
siedzieć cicho i nie wywlekać tych spraw na jaw.

Na powyższe rewelacje odpowiedział rząd nie-

wet ciekawą przygodę, o której opowiem pani 
kiedyś, gdy będziemy sami.

Byłem sromotnie pokonany, starty na miazgę
i rydwan zwycięzcy przejechał po mnie, jak po 
jezdni

— A więc włada pan dobrze niemieckim? — 
spytała uprzejmie Marja Nikołajewna.

— Oczywista. Rozumie się, jak rosyjskim.
„A nie blagujesz ty czasem, ptaszku?" — pomy

ślałem sobie i nagle zwróciłem się do niego:
— Wie viel Uhr, mein Herr?*)
— Co? jak? — zmieszał się.
— Pytam  się pana po niemiecku o pewną rzecz. 

Proszę, odpowiedz mi pan: „wie viel Uhr, mein 
lieber Herr?"

Pomyślał chwilkę, wyprostował się i z godno
ścią, o którą trudno go nawet było podejrzewać 
powiedział:

— Widzi pan, młody człowieku... Chociaż ja 
istotnie mówię po niemiecku równie swobodnie, 
jak po rosyjsku, jednakże od chwili, gdy Niemcy 
przeszczepiwszy do Rosji bolszewizm, zgubiły mą 
biedną ojczyznę... ślubowałem... Tak, tak, łaska
w y panie! Ślubowałem, że nie wymówię ani je
dnego słowa w  tym okropnym języku...

— To niechże mi pan odpowie po rosyjsku...
— Zaraz, nie skończyłem jeszcze... ślubowałem 

nie tylko nie mówić po niemiecku, lecz również nie 
rozumieć tego języka!... O moja biedna ojczyzno!...

(Dokończenie nastąpi).

*) Która godzina, proszę pana?

miecki zapośrednictwem urzędowej agencji Wolf
fa. Odpowiedź ta naturalnie wszystko zaprzecza, 
podając te rewelacje jako celowe dla utrudnienia 
rokowań w  Genewie. Jest to jednak fałsz, gdyż 
specjalnie „Manchester Guardian" znany jest z przy 
jaznego usposobienia wobec Niemiec, czemu daje 
też wyraz w pojyyższych rewelacjach, w  których 
usiłuje zdjąć odpowiedzialność z rządu niemiec
kiego, przerzucając ją na jednostki.

Jak się .przedstawia polityczna strona tej spra
w y? Oto artykuł 170 traktatu wersalskiego posta

Ostre wystąpienie Gziczerma przeciw Polsce
Niem cy i Litwa —- to  grunt dla sowietów

Berlin, 7 grudnia (PAT). Na wczorajszej konfe
rencji .prasowej w  tutejszej ambasadzie sowieckiej 
wygłosił komisarz spraw zagranicznych Cziczerin 
przemówienie o polityce zagranicznej Moskwy w 
związku z obecną sytuacją międzynarodową. Czi
czerin, poruszając sprawę utworzenia jednolitego 
frontu wszystkich państw europejskich przeciwko 
Rosji sowieckiej, który to plan wysuwany był przez 
prasę londyńską, powiedział: Taki front jednolity 
miałby objąć również i Polskę, a warunkiem urze
czywistnienia tego projektu miałoby być porozu
mienie niemiecko-polskie. Cziczerin nazwał tego ro
dzaju projekt, którego głównym autorem byłaby 
Anglja, a najważniejszemi ozynnfkami Francja i 
Niemcy, największem niebezpieczeństwem dla po
kojowego rozwoju stosunków politycznych w Eu
ropie. Podkreśliwszy dobitttie utrwalenie przyjaźni, 
łączącej Rosję z Niemcami, na której Mosk wa w  zu
pełności polega, zaznaczył Cziczerin, że nie bez po
wodzenia udawało mu się dotąd zwalczać antyso- 
wiecką politykę okrążenia, zwróconą przeciwko so
wietom, czego najlepszym dowodem ma być okoli
czność, że małe państwa na pograniczu zachodniej 
Rosji skłonne są zawrzeć z sowietami pakty gwa
rancyjne. Rosja chce poczynić państwom bałtyckim 
możiw© ustępstwa, nie chce jednak zawierać umów 
zbędnych. Prędzej czy później zawrą jednak pań
stwa bałtyckie traktaty z Rosją, gdyż zmuszą je 
do tego własne żywotne interesy.

Umowie z Litwą przypisał Cziczerin jak najwięk
sze znaczenie, albowiem przyczynić się ma ona w 
wydatnej-mierze do ustalenia stosunków na wscho
dzie Europy. Traktat litewski nie narusza w niczem 
traktatu ryskiego, zawartego z Polską. Litwie nale
ży się również jej miejsce na świecie i stosunek przy 
jaźni, wytwarzający się między oboma państwami 
posiada olbrzymie znaczenie dila pokoju na wscho
dzie.

Na pytanie jednego z uczestników konferencji, co 
sądzić należy o możliwości połączenia Litwy z Pol
ską, odjpairl Cziczerin, że o ile jamu wiadomo, nie 
życzy sobie tego połączenia Litwa, gdyż dwa naj
ważniejsze czynniki w  tern państwie, mianowicie 
kościół katolicki i lud wiejski są wrogo usposobiono 
do tego rodzaju projektu.

Z kolei powiedział Cziczerin dosłownie: 
„GORZEJ KSZTAŁTUJĄ SIĘ NASZE STOSUNKI 

Z POLSKA".
Gdy przed dwoma laty polskpwinister spr. zagra
nicznych Skrzyński bawił na konferencji Polski i 
państw bałtyckich w  Helsingforsie, oświadczył w  
słynnym wywiadzie, że celem konferencji jest stwo
rzenie muiru przeciwko tak >zw. barbarzyństwu 
wschodniemu, to znaczy przeciwko nam. Podczas

Międzynarodowa konferencja socjalistek
W dniach 4 i 5 bm. obradowała w  Brukseli w 

Domu ludowym międzynarodowa socjalistyczna 
konferencja kobiet. Reprezentowanych było 11 
państw przez 30 delegatek; Międzynarodówkę re
prezentował tow. Fryderyk Adler.

Przewodniczyła konferencji senatorka belgijska 
tow. Spaak. Zadaniem konferencji było uchwalenie 
statutów dla stałego międzynarodowego komitetu 
kobiet w myśl uchwały ostatniego kongresu mię
dzynarodowego w Marsylii. Komitet ma tworzyć 
ciało doradcze Egzekutywy Międzynarodówki we 
wszystkich sprawach dotyczących kobiet i dzieci.

Po obszernej dyskusji statuty zostały uchwalo
ne. Wedle tej uchwały utworzony został obszer
niejszy międzynarodowy komitet kobiecy, w  któ
rym wszystkie państwa będą reprezentowane 
przez jednę do trzech delegatek stosownie do zna

nawia wyraźnie: „Przywóz broni, amunicji 5 na
rzędzi wojennych każdego rodzaju jest do Nie
miec zabroniony". Niema więc żadnej wątpliwo
śc i że opisany powyżej przywóz z Rosji jest ła
maniem traktatu, na co rząd niemiecki musi natych 
miast reagować, a przedewszyStkiem musi win
nych pociągnąć do odpowiedzialności.

Przy tej sposobności dowiadujemy się z „Vor- 
wartsu", że Rosja jest drugiem państwem, które 
dostarcza Niemcom broni. Pierwszem były Wło
chy, gdzie Mussolini ofiarował Niemcom broń, 
aby pozyskać je jako sojusznika przeciw Francji.! 
Niemcy wtedy odrzuciły ofertę, woląc pracować 
nad- doprowadzeniem do przyjaznych stosunków 
z Francją. Rewelacje te kończy „Vorwarts“ okrzy- J 
krem: Nie chcemy się zbroić, precz z armatami!

— o o o —.

zeszłorocznego mojego pobytu w  Warszawie mo
głem przypuszczać, że rząd polski porzucił już myśl 
stworzenia bloku bałtyckiego pod hegemonią Pol
ski. Niestety, dalsze rokowania z Polską pouczyły 
mnie o czerniś zupełnie innem. W tej czy też innej 
postaci pod formą bardziej skostniałą, czy też bar
dziej płynna w każdym razie stara się rząd polski 
niepowstrzymanie przeprowadzić rokowania z na
mi w ten sposób, aby wyniki ich mogły być kolłek- 
tywnym aktem wschodniej Europy, to znaczy, aby 
Polska mogła być podniesiona do gochości protek
tora państw bałtyckich. To jest obecnie ta 
PRZEPAŚĆ, KTÓRA NAS DZIELI 01) POLSKI. 

Program naszych przeciwników, znajdujący swój 
wykaz w artykule „Augura", publicysty londyńskie
go, nie oznacza nic innego, jak wykorzystanie tychi 
właśnie przeciwieństw. Program „Augura" jest tem 
bardziej niebezpieczny, że właściwie tego rodzaju 
idee i bez tego pojawiają się w prasie zachodniej.

Muszę również podkreślić, że
POLITYKA NASZA WOBEC POLSKI JEST 

ZUPEŁNIE POKOJOWA
i że nie żywimy żadnego innego pragn'enia, jak 
tylko utrzymanie zupełnego pokoju i dobrych są
siedzkich stosunków z Polską.

.................................................. .............  \  —

Poseł dr Diamand 
u prez. Mościckiego

Odnośnie do wiadomości podanej we wczoraj
szym „Ilustrowanym Kurierze Codziennym" i w 
„Nowej Reformie" komunikuje nam prezydjum 
Związku parlamentarnego polskich socjalistów, że 
rozmowa posła dra Diamanda z prezydentem Mo
ścickim mogła dotyczyć wyłącznie stanu układów 
polsko-niemieckich o traktat handlowy, a  nie od
nosiła się do spraw wewnętrzno-politycznych.

M E N T H O IA L A N  ,. .,

abor.tlbitum  chemiczno łarmaretiitcznc
P IT K I! (ilMlOHKUGO KRAKÓW

czenia ruchu kobiecego. Delegatki wyznaczy od
nośna partja socjalistyczna w  porozumieniu z or
ganizacjami kobiet. Dalej ma się wybrać między
narodowe biuro złożone z 5 członków.

Biuro to zostało wybrane w  następującym skła- 
dzie: Popp (Austrja), Lawrence (Anglja), Juchacz' 
(Niemcy), Ribbins-Pelletier (Holandja), Budzińska-; 
Tylicka (Polska). Uchwalono też wydawać perjo-i 
dyczny biuletyn jako załącznik do „Międzynaro-- 
dowyoh Informacyj", wydawanych przez biuro - 
Międzynarodówki w Zurychu.

Najbliższa międzynarodowa konferencja kobiet; 
odbędzie się w 1928 r. w Londynie.

Z okazji tej konferencji odbyło się w riedzielę 
5 brn. w  Domu ludowym wielkie zgromadzenie; 
kobiet, na którem delegatki wygłosiły szereg mów _ 
za propagandą idei pokojowej.
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Przegląd społeczny
SPRAWA 8-GODZ1NNEGO DNIA PRACY

Nakładem Instytutu Gospodarstwa Społecznego 
ukazała się praca tow. W. Landaua pt.: „Ośmio
godzinny dzień pracy“. We wstępie autor pisze, 
ż i  w  kwestji czasu pracy... „pisano całe biblio
teki, toczono o niej bezustanne spory, walczono O 
nią w  niezliczonych strajkach... A mimo to teo
retyczna strona zagadnienia nadal nie jest rozwią
zana**.. W niewielkiej broszurze liczącej 117 stron 
druku autor stara się w  możliwie obiektywny 
sposób przedstawić przebieg blisko stuletniej wal
ki o czas pracy. Tow. Landau w  krótkich (rozdzia
łach daje nam historję .powstania zagadnienia 
ośmiogodzinnego dnia pracy, w  kilku rzutach, kre
śli stan tego zagadnienia przed wojną w  poszcze
gólnych państwach, następnie przechodzi do cza
sów wojny, rewolucji i czasów powojennych, — 
wykazując konieczność utrzymania ośmiogodzin
nego dnia pracy w krajach, gdzie on istnieje, oraz 
wprowadzenia go w  państwach, które nie zasto
sowały dotychczas.

Tezy swoje popiera tow. Landau licznemi ilu
stracjami cyfrowemł, podając przykłady wzrostu 
wydajności pracy przy stosowaniu ośmiogodzin
nego dnia pracy w  poszczególnych przemysłach. 
W szeregu rozdziałów tow. Landau udowadnia, 
że wszelkie argumenty przeciwko ośmiogodzinne
mu dniowi pracy, jak spadek wydajności, droźyź- 
na, konkurencja zagraniczna i t. d. upadają przy 
zanalizowaniu zagadnienia. P raca tow. Landaua 
powinna przyczynić się do wyjaśnienia zagadnie
nia długości dnia roboczego. W każdym razie po
winni z nią zapoznać się bezwarunkowo w szy
scy towarzysze pracujący w związkach zawodo
wych i w  organizacjach politycznych. Każdy u- 
świadomiony robotnik, powinien znaleźć czas na 
tę pożyteczną lekturę. Każda bibljoteką robotnicza 
powinna zaopatrzeć się w tę książkę.

Zamawiać: Księgarnia Robotnicza, Warszawa, 
ul. W arecka Nr. 9.

— 0 0 0  —
LIKWIDACJA CZUMOWEGO WARCHOLSTWA

W TRZEBINJI. — SOCJALIŚCI ZAGŁĘBIA
CHRZANOWSKIEGO — A RADY GMINNE 

—■—Z-polecenia nowoutworzonej egzekutywy Rady 
wojewódzkiej PPS odbyła się w- ubiegłą niedzie
lę konferencja delegatów fabryk i gmin okolicz
nych w  Domu robotniczym w Trzeb’njl. Konferen
cja, która zgromadziła kilkudziesięciu towarzy
szów z Zagłębia chrzanowskiego, wykazała osta
teczne załamanie się warcholskiej roboty Czumy, 
która rozbijając silną organizację zawodową w 
Trzebinji nie wniosła nic poza przejściowym fer
mentem.

Zrozumieli to już robotnicy tutejsi, a najlepszym 
dowodem załamanie się akcji rozkładowej jest 
jednomyślne odrzucenie przez nich propozycji Czu
my zmierzających do wywołania dzikiego strajku 
bez pozwolenia Komisji centralnej i bez kontaktu 
z całą resztą klasy robotniczej. Na szczęście dziki 
ten strajk mogący przynieść klasie robotniczej 
Trzebinji tylko straty, nie wybuchł.

Konferencja wykazała zupełną jednomyślność ro- 
botników Trzeb'nji i okolicy potępiających zgod
nie nieodpowiedzialne wybryki warchołów. t)ali 
w yraz tym nastrojom liczni towarzysze miejsco
wi, m. in. J. Wróbel, Koryczan, Schic, Polaczek 
i inn i Z ramienia egzekutywy referowali tow. 
dr. Rosenzweig (sprawy samorządowe) i tow. 
Wiesław Wohraout (polityka partji). Przewodni
czył tow. Kołodziej, zagajał i brał udział w dy
skusji tow. Szuwara, sekretarzował tow. Dudziak.

Po dyskusji postanowiono przystąpić do energi
cznej akcji zmierzającej do zdobycia rad gminnych 
przez socjalistyczny proletarjat robotniczy, aby 
to ułatwić postanowiono zorganizować kurs samo
rządowy dla działaczów samorządowych z za
głębia chrzanowskiego w Trzebinji. Organizacja 
kursu, na który poszczególne Komitety partyjne 
gmin i okolicznych wyznaczą delegatów zostanie 
uskuteczniona jeszcze w ciągu grudnia.

— o oo  —
BACZNOŚĆ KRAWCY!

Śląski związek zawodowy pracowników prze
mysłu krawieckiego z siedzibą w  Katowicach po
daje do wiadomości ogółu robotników krawiec
kich, że niepotrzebnie udają się do Katowic i wo- 
góle na Górny Śląsk w poszukiwaniu pracy, al
bowiem z powodu ogólnego zastoju gospodarcze
go nie mogą nawet miejscowi robotnicy krawiec
cy pracy otrzymać i liczą w  swoich szeregach 
wielu bezrobotnych, uważają więc za swój obo
wiązek przestrzec ogól robotników krawieckich, 
aby uchronić towarzyszów przed fatalnęm rozcza- 
roawniem wj razie przyjazdu na Gór. Śląsk.

l
Koniecznie na pierwszej stronie...

DEKRET PRASOWY „NA WESOŁO**
We wczorajszym artykule wstępnym przedsta

wiliśmy czytelnikom „Naprzodu" w  całej rozcią
głości dwa nowe dekrety prasowe, które rząd o- 
pracowuje na miejsce dekretu obowiązującego obe
cnie. Uważny czytelnik wykrył niewątpliwie na 
pierwszy rzut oka szereg nonsensów, jakie zawie
rają dwa nowe dziwotwory prawne pp. dra Pięta
ka i dra Grzybowskiego.

Poza tematem jednak do poważnych refleksyj, 
dają nowe dekrety prasowe szerokie pole humory- 
styce i zabawnym kawałom, które mogą się wyda
rzyć w razie wprowadzenia ich w  życie. Tak n. p. 
łódzki „Głos Polski1*, omawiając śmiesznostki ela
boratu pp. Piętaka i Grzybowskiego, pisze--

„Nowe dekrety przewidują obowiązek dru
kowania sprostowań urzędowych na pierwszej 
stronie dziennika. Przepis tego rodzaju nie jesit 
pomysłem oryginalnym.

Bolszewicy zaprowadzili coś podobnego w 
tym 'krótkim okresie, w którym tolerowali pra
sę bnrżuazyjttią. „Dziennikowi polskiemu**, w y
chodzącemu w Kijowie, przysłali kiedyś „spro
stowanie urzędowe" do zamieszczenia konie
cznie na pierwszej stronie1*.

Na pierwszej stronie były inseraty, pomię
dzy niemi więc znalazło się i „sprostowanie". 
Zrobił się gwałt — cofnięto wtedy niemądre 
wymaganie. Ale wkrótce już rozmyślono się 
i w trybie uproszczonym zamknięto raz na za
wsze wszystkie dzienniki, które wychodziły 
nie za pieniądze rządowe...

Czyż to nie prościej, niż pisać ustawy, które 
— na jedno wychodzą...

Oto jedna tylko uwaga „na wesoło** o nowym 
dobrodziejstwie rządu dla prasy. Trudno wobec te
go odmówić słuszności smętnej refleksji „Głosu 
Polskiego" o... zamknięciu raz na zawsze dzienni
ków, którym się w  len Sposób chce umilać życie.

M M Y  F E L IE T O N

W. CHOWANSKIW JESIENNE MGŁY
W jesienne mgły, posępne mgły, 
w pokutną szarość odzian świat; 
wiosenne sny, młodości sny 
pierzchnęły, znikły w  dali lat.

Słoneczny żar, płomienny żar 
przetrawił wątłą życia nić 
i prysnął czar, młodości czar, 
choć nim tak błogo było żyć.

Już opadł liść, pożółkły liść, 
wstrzymany wód wędrowców bieg, 
■konary drzew gnie śniegu kiść, 
skrzą się perłami lica rzek.

W posępnym śnie, zimowym śnie 
spoczywa ziemia cicho już, 
choć mróz ją tnie, daremnie tnie 
i próżne szały śnieżnych burz;

Bo wirócą dni, wiosenne diii, 
rozkoszne tchnienia młodych lat, 
o których śni, tęskliwie śni 
spowita w  biel zimowych szat.

I zbudzi się ze smętnych snów 
na nowe życie, pełne kras, 
zakwitnie wonne kwiecie znów, 
zaszumi liściem młody las.

Wartościowe Podarki

HA G W IA ZD K Ę!!
Zegarki. — Pierścionki. — Łańcuszki. — Broszki. 
Kolczyki. — Papierośnice sreora stołowe oraz 

wszelkie wyroby jubilerskie poleca
najtaniej E m il  G o id w a s s e r  a ft g  
K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a

K R O N I K A

Kraków, 8 grudnia.

Najbliższy numer „Naprzodu**
z powodu święta NMP., przypadającego na środę 
8 grudnia, wyjdzie z druku dopiero w piątek 10-go 
grudnia rano (z datą dnia następnego).

— 0 0 0  —
TRAGEDJA UCZNIA GIMNAZJALNEGO. Wczo 

raj wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Rako
wicką 1. 1, gdzie w  zamiarze samobójczym wypił 
większą ilość kwasu karbolowego Antoni B., u- 
czeń gimnazjalny. Lekarz udzielił pomocy niesz
częśliwemu. Krótka, sucha notatka z pogotowia 
ratunkowego. Ale z niej wieje straszna tragedia. 
Młody, bo 17 lat liczący uczeń targnął się na 
swoje życie. Raport policyjny nie podaje powo
du, dla którego młodzieniec chciał się pozbawić 
życia. Może to... może to — przypuszczenia roz
maite. W każdym razie jest to tragedja młodego 
chłopca. A powtarzają się one coraz częściej.

„O WOLNOŚĆ PRASY**. Wykład pod tym ty
tułem wygłosi red. Konstanty Srokowski w  Kol- 
legjum Wykładów Naukowych (Rynek 39) w  śro
dę 8 bm. Treść odczytu: Wolność słowa, jako 
istota wolności obywatelskiej i jako warunek two
rzenia się opinji publicznej, która w warunkach 
demokracji jest właściwą siłą rządzącą bez wzglę
du na system polityczny danej demokracji. Wol
ność prasy jest postulatem nietylko obywateli lecz 
także rządzących.. Dekrety prasowe. Pocz. o godz. 
7 wieczór.

PRZEKOPYWANIE GROBÓW NA CMENTA
RZU PODGÓRSKIM. Magistrat krakowski zawia
damia interesowanych, że w najblliższym czasie bę
dą przekopane na miejskim cmentarzu podgórskim 
kwatera III prawa i kwailera I lewa (dla dzieci), a 
wszystkie nagrobki na tych kwaterach usunięte. — 
Zamieszczając poniżej wykaz pomników i krzyżów 
znajdujących się na powyższych kwaterach, wzy
wa magistrat strony interesowane, aby do dni 14 
zgłosiły ustnie (z wydaną wpierw przez Zarząd; 
cmentarza kartą, zawierającą bliższe oznaczenie 
grobu) w  magistracie (Wydział I gospodarczy, II 
piętro oficyny, drzwi Nr. 33) w godzinach od 11—1 
popołudniu prośbę o pozostawienie w  nienaruszo
nym stanie odnośnego grobu na dalszy czasokres 
i uiściły przepisaną opłatę. O ileby interesowana 
strona zamierzała wydobyć szczątki zmarłych i 
przenieść je na miejsce stałej naieży wnieść do ma
gistratu prośbę o wyznaczenie miejsca za złoże
niem opłaty, a  do Miejskiego Urzędu Zdrowia (pro
śbę o zezwolenie na ekshumację zwłok. Po upływie 
zakreślonego 14-dniowego terminu, nagrobki i krzy
że zostaną usunięte, a groby czasowe na tych kwa
terach przekopane. Usunięte nagrobki i krzyże z 
przekopanych grobów mogą interesowane strony, 
za udowodnieniem własności odebrać w  Zarządzie 
cmentarza w  terminie do dni 30 po ukończeniu prze
kopania odnośnej kwatery. Po  upływie tego termi
nu będą sprzedane, a uzyskana ze sprzedaży kwota 
przeznaczona zostanie na fundusz upiększania cmen
tarza.

ZEBRANIE ZWIĄZKU LEGJONISTÓW W KRA
KOWIE odbędzie się dziś w środę w  lokalu Zwią
zku. Na porządku dziennym sprawa organizacji 
Bratniej Pomocy dla bezrobotnych legionistów.

ODCZYT W TOWARZYSTWIE MIŁOŚNIKÓW 
KSIĄŻKI. W e czwartek, dnia 9 bm. o godzinie 8 
wieczór w  czytelni Muezum przemysłowego wy
głosi referat p. Kazimierz Halłacióski na temat „Oprą 
wy sakwowe w  dziełach sztuki kościelnej1*. Wstęp 
wolny.

W KRAK. TOW. TECHNICZNEM ul. Strasze
wskiego 28, II. p. odbędzie się w  piątek o godz. 7 
wieczór zebranie, na którem wygłosi p. dr. Ziele
niewski Jan odczyt na temat: „Aktualny stan nau
kowej organizacji pracy w  Polsce**. Goście mile 
widziani.

DWÓCH UCZNIÓW GIMNAZJALNYCH W PO
DRÓŻY NAOKOŁO ŚWIATA. Dwaj młodzieńcy. 
Tadeusz Bogacz i Juljan Kornaus, uczniowie gim
nazjalni w Tarnowie, żądni wrażeń i przygód, po
stanowili wybrać się w  podróż naokoło świata. 
Obecnie ten sport jest w modzie, a nawet popła
ca. Czytali młodzi podróżnicy, że nie dawno prze
jechał przez Kraków na jednem kole jakiś Bra
zylijczyk — i to bez pieniędzy, zdany na utrzy
manie narodów. „Jeżeli on mógł to uczynić — 
rzekł Tadzio do Julka — i to Brazylijczyk! My 
Polacy, wsławmy imię polskie!" Tak przekonał 
Julka, że pewnego poranku, zamiast iść do szko
ły, udali się dwaj przyjaciele szosą z Tarnowa 
przez Kraków do... Brazylii. Niestety daleko nie 
zajdą, bo rodzice rozpoczęli za Tadziem i Jul
kiem poszukiwania.
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Fałszywe banknoty 20-złotowe w Krakowie
Ludzie robią pieniądze rozmaiłem! sposobami. 

Pasek popłacał dawniej więcej — teraz już osłabł. 
Nieczyste interesy prowadzą do kryminału i mało 
z tego korzyści, a wiole kłopotu. — Ale może się 
uda zrobić prawdziwe banknoty i to o większej 
wartości obiegowej. Tak sobie wykombinowała 
jakaś szajka fałszerzy 20-złotowych banknotów, no

Wystawa drobiu, gołębi, królików, owiec, psów, ryb itd.
Rozdanie nagród

W  środę tj. dnia 8 bm. o godz. 5 popołudniu na
stąpi rozdanie nagród za eksponaty sklasyfikowa
ne przez Komisję sędziów. Przyznać trzeba, że 
Komisja ta miała trudne zadanie do spełnienia, al
bowiem jakość eksponatów była nader doborową. 
Podajemy nagrody w  dziale drobiu i gołębi — na
grody z innych działów podamy w  następnym nu
merze.

W dziale drobiu otrzymali: K. Schmidtowa na
grodę honorową, medal zloty i 3 medale srebrne, 
M. Czerwińska nagrodę honorową, 3 medale złote 
i 1 srebrny, M. Romerowa medal złoty, J. Wim- 
merowa nagrodę honorową 2 medale złote, 1 
srebrpy, F. Marchlewska medal zloty, inż. Odrzy
wolski nagrodę wędrowną województwa krakow
skiego, medal złoty i 2 medale srebrne, J. Szydląk 
medal złoty i medal srebrny.

Medale srebrne otrzymali: Z. Jordan, M. Mizie- 
wiczowa, dr. Majewicz, Głowińska Wanda 3, Ko
lonia ogrodnicza młodzieży żydowskiej srebrny i 
brązowy, Tetelowska, ks. Salezjanie Klecza-dolna, 
Pudełko L., A. Malinowski, hodowla drobiu ordy
nacji przeworskiej, M. Nowakowa 2, M. Horwaci- 
kowa, Suska, Szatkowska, hr. Bobrowska, Obręb- 
ska, Schón 2, dr. Czarkowski 3, Gołębiowski, Wój- 
towiczówna, Inspektorat Ogrodów miejskich, hr. 
Duninowa.

Za gołębie pocztowe otrzymali medale złote: 
Tkocz Hartman, Bujak i nagrodę honorową, Ja
kobiński, Dragon, Rekucki, Futro, Heród, Ciupka, 
Maciejewski.

— 0 0 0  —

UROCZYSTA INAUGURACJA ROKU SZKOL
NEGO W AKADEMJI GÓRNICZEJ W KRAKO
WIE. Po nabożeństwie w  kościele św. Barbary od
była się wczoraj o godzinie 11 w auli uniwersytetu 
Jagiellońskiego uroczystość inauguracyjna nowego 
roku szkolnego, z rzędu 8-go w krakowskiej Aka- 
demji górniczej. Na uroczystość tę przybyli: ks. me
tropolita Sapieha, rektor uniw. Jagiellońskiego dr. 
Marchlewski, wojewoda Darowski z gronem przed
stawicieli władz, wiceprezydent miasta dr. Schnei
der. gen. Tinz i inni, a dalej przedstawiciele prze
mysłu górniczo-hutniczego z Zagłębia krakowskie
go, dąbrowskiego i Górnego Śląska. Na podjum za
jęli miejsca profesorowie Akademii. Młodzież gór
nicza wypełniła aulę po brzegi. Po sprawozdaniu 
admiriistracyjnem za rok szkolny 1925/6, odczyta- 
nem przez prorektora Akademji dra Jana Krauzego, 
wygłosił przemówienie obecny rektor Akademji, 
inż. Edmund Chromiński. Z kolei nastąpił uroczysty 
akt imairykulacji nowych studentów. Uroczystość 
zakończył niezwykle interesujący wykład inaugu
racyjny prof. inż. Kasińskiego p. t. „Znaczenie gór
nictwa dla bilansu handlowego Polski11. W  godzi
nach wieczornych akademicka młodzież górnicza 
przeszła przez ulice miasta w  tradycyjnym pocho
dzie z latarkami, poczem w  salach Starego Teatru 
odbył się bal górniczy.

ZGON DYREKTORA TRNKI. Dnia 5 bm. zmarł 
w  Krakowie Teodor Trnka, dyrektor szkoły żeń
skiej im. św. Scholastyki w  61 roku żyda. Zmar
ły pedagog położył niespożyte zasługi nad roz
wojem powierzonego jego kierownictwu zakładu 
naukowego i zyskał sobie, zarówno swoją pracą 
pedagogiczną, jak charakterem osobistym pow
szechny szacunek i uznanie.

ELEKTRYKA ZGASŁA W  CZĘŚCI ŚRÓDMIE
ŚCIA wczoraj około 5‘30 wieczór. Powodem by
ły jakieś niedomagania w  transformatorze w  Su
kiennicach. Po wymianie kabla światło zaraz czę
ściowo uruchomiono, a resztę po 7 wieczór.

NOWY ZEGAR NA GMACHU IZBY HANDLO
W EJ zawieszono wczoraj rano. Na tarczy zega
ra widnieją z daleka wskazówki i liczby godzin. 
Zegar ten wskazuje dokładny czas, w  przeciwień
stwie do zegaru na wieży ratuszowej, który do
wolnie sobie idzie, tak, jak praca magistracka.

OFIARY GOŁOLEDZI. Na ślizgawce przewró
cił się 13 letni Stanisław Multan, uczeń gimnazjal
ny i doznał wstrząsu mózgu. Nieszczęśliwego 
chłopca przewiozło pogotowie ratunkowe do szpi
tala. Również wczoraj poślizgnął się na ulicy Mie
czysław Rogalski, uczeń gimnazjalny i złamał rę
kę. Ofiarę gołoledzi przewieziono do szpitala.

i puściła w obieg większą ilość takich papierków. 
Wyłapano w ostatnich dniach w Krakowie kilka 
takich sztuk, ale właścicieli fabryczki nie zdołano 
jeszcze nakryć. Banknoty te są niedołężnie wy- 
konanemi falsyfikatami. Policja jest już podobno 
na tropie fałszerzy.

Madale srebrne: Niedziela, Szymkiewicz 1., 
Szymkiewicz J., Albik, stała stacja gołębi poczto
wych DOK Nr. V., Pietruszecki, Marcinów, Tulec- 
ki, dr. Leyoko, M azarski, Małopolskie Tow. Ho
dowców drobiu Jarosław, Pawluśkiewicz.

Za gołębie rasowe: Medale złote: SzaszkiewicZ 
2, Instytut gospodarstwa wiejskiego w  Puławach, 
Malinowski A, — 3 złote, 2 srebrne, Bryliński, 
Dębski 1 zloty, 1 srebrny, 4 brązowe, Węglarski, 
Odrzywolski, 1 zloty, 2 srebrne, Ładowski, Idzik, 
Sawicki 1 złoty, 1 srebrny, Rablin 1 złoty, 1 
srebrny, Agapow, Deresiewicz, Pichler.

Medale srebrne: Jaworski 2, Sikorski, Landa 2, 
Syweńki 2, Woźniak, Stupnicki, Biernat, Wojs, 
Konturek, Janisz, Hótter, Schieferstein, Hajduk, 
Pietruszewski.

Wystawa otw artą będzie tylko do dnia 9 b. m. 
włącznie, przedłużoną bezwzględnie nie będzie. 
Kasa czynną będzie dnia 8 i 9 do godziny 8 wie
czór.

Dziś o godzinie 3 popołudniu odbędzie się nad
zwyczajny popis tresury psów specjalnie sprowa
dzonych. Dla rozirywki zwiedzających przygrywać 
będzie przed i popołudniu orkiestra wojskowa, 
nadto urządzoną będzie loteria fantowa i inne nie
spodzianki.

Gospodarze wystaw y por. Malinowski, sekr. 
Klósak i maj. Morawski, starają się, by także w 
ostatnich dniach wystawę jaknajbardziej urozmaicić 
dla zwiedzających.

STYPENDJA DLA LEKARZY. Z okazji drugiej 
rooznicy otwarcia szpitala izr. nadała Rada wy
znaniowa krakowskiej gminy izr. 4 stypendja po 
100 zł. miesięcznie czterem lekarzom praktykan
tom naukowo przy szpitalu tym pracującym.

ZATRUCIE GAZEM ŚWIETLNYM. Wczoraj 
rano wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Ska
wińską 1. 2, gdzie uległa zatruciu gazem świetl
nym cała rodzina tj. Wiktorja Lis (lat 33)„ Bro
nisław (lat 4), Joanna (lat 2), dzieci jej i Maria 
Tokarz (lat 33). Zatrucie nastąpiło wskutek pęk
nięcia rury gazowej. Lekarz pogotowia przywró
cił wszystkich do przytomności.

NIEDOLE LUDZKIE. Podczas pracy przy o- 
tworze kanałowym w  ul. Lwowskiej 1. 36, wpa- 
dli dwaj robotnicy Wojciech Kamiński i Jan Sy
nowiec do dołu kloacznego. Natychmiast wyciąg
nięto nieszczęśliwych, jednak doznali oni zatrucia 
gazami. Lekarz pogotowia przewiózł ofiary zawo
du, w  groźnym stanie, do szpitala św. Łazarza. 
W fabryce pudełek przy ul. Łokietka, spadił z w y
sokości I. piętra Franciszek Duda i doznał wstrzą
su mózgu. Pogotowie ratunkowe przewiozło nie
szczęśliwego do szpitala.

KOBIETY NIE CHODŹCIE WIECZORAMI SA
ME. Bandyckie napady zaczynają się zdarzać co
raz częściej w  naszem mieście. Szczególnie pada
ją ofiarą opryszków bezbronne kobiety, gdy wra
cają wieczorami same do domu. Od czasu do cza
su kroniki policyjne notują o takim rozwydrze
niu złodziej], ale zwykle opryszka nie dosięgnie 
sprawiedliwość, bo potrafi się ukryć. Taki w y
padek bezczelnego napadu bandyckiego miał miej
sce wczoraj na ul. Smoleńskiej. Gdy koło godz. 8 
wieczór w racała do domu p. Kwiecińska i weszła 
do bramy pod 1. 10, jakiś oipryszek wpadł za nią 
do sieni, pchnął swoją ofiarę silnie, a wyrwawszy 
jej torebkę srebrną z  ręki, zbiegł w  stronę błoń.

OSTROŻNY, JEST BARDZO NIEOSTROŻNY. 
Jak można zostawiać samochód bez dozoru i to 
przed Grand hotelem. P. Ostrożny to uczynił — 
jak można być tak nieostrożnym. To też, gdy 
■wrócił z restauracji, spostrzegł, że skradziono mu 
zegar godzinowy i trąbkę sygnałową. A szkodę 
poniósł p. Ostrożny, jak na obecne czasy, dość 
znaczną, bo około 300 zł.

NA PODUSZCE „POD TELEGRAF11. Złe się 
wybrał Buczyński Franciszek. Skradł poduszkę, a 
za to wsadzili go za kratkę —i zamiast w  domu 
położyć głowę na własnej poduszce, musi teraz 
spać „pod Telegrafem11 na twardych deskach. Fa
talna Franusiu ta cudza poduszka, lepsza jedna, 
ale własna.

f f lf l OM GWAROWA!!!
d o  końca g r u d n a .

Płaszcze, kostjumy, suknie, sziaf oki, wyroby 
trykotowe. — Ceny znacznie zniżone.

Dom modeli W ilhelm Vogler
Kraków, FiorjaAska 10. Tel. 3467.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO. Dziś we 

środę i jutro w  czwartek „Akropolis" w  obsadzie 
premierowej. Przedstawienie czwartkowe zostało 
w  części zakupione przez Akademię handlową. 
Początek przedstawienia o godz. 6. Dziś na przed
stawieniu popołudniowem po cenach zniżonych 
komedja Bennetta „Kłopoty geniusza*. W próbach 
pod kierunkiem p. Jednowskiego niegrana od lat 
15 na naszej scenie komedja Józefa Blizińskiego 
„Pan Damazy" z p. Leliwą w  roli tytułowej. P re
miera w  sobotę 11 bm.

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI". Dziś we 
środę o godzinie 3*30 popołudniu po cenach po
pularnych operetka „Żołnierz Marysieńki*1, zaś o 
7*30 wieczór „Baron Kimmei**, operetka ciesząca 
się nadzwyczajnym sukcesem. W e czwartek teatr 
zamknięty z powodu generalnej próby piątkowej 
premiery operetki „Adieu Mimi". Jest to ostatnia 
nowość operetkowa ciesząca się w  Wiedniu nie- 
bywałem powodzeniem. U nas wystąpią w niej go
ścinnie Elna Gistedt i T. Pilarski (jun.), dekoracje 
Szancera i Raczyńskiego.

KONCERT ROBERTA CASADESUSA, jednego 
z największych potentatów gry fortepianowej, od
będzie się w  piątek 10 bm. w Starym Teatrze.

WIKTOR CHENKIN, najznakomitszy artysta i 
śpiewak „Niebieskiego Ptaka*1, wystąpi w  Starym 
Teatrze w sobotę, 11 bm. W  programie: piosenki 
Berangera, marzenia Kinta i żydowskie pieśni 
chasydzkie, oraz melodje kaukaskie, dotychczas w  
Krakowie nieslyszane.

MARYLA GREMO, młodziutka tancerka, .wy
stąpi w  Starym Teatrze w niedzielę, 12 bm.

Z
GENERAŁ SOSNKOWSKI, przebywający 

września na rekonwelescencji w  Opalenicy pod 
Poznaniem, udaje się w najbliższym czasie na Ri
wierę francuską do Mentony. W' stanie zdrowia 
generała zaszła w ostatnich tygodniach poważna 
zmiana na lepsze, która pozwala choremu odbyć 
tę daleką-podróż. Początkowo zalecali lekarze gen. 
Sosnkowskiemu dłuższy pobyt w  Egipcie, w ostat
nich jednak dniach zapadła decyzja, że generał 
uda się w  towarzystwie małżonki na jasny brzeg 
i zabawi tam około 6 tygodni.

SKANDALICZNE NADUŻYCIA W POWIATO
W EJ KASIE CHORYCH W KATOWICACH. 
W  powiatowej Kasie chorych w  Katowicach, rzą
dzonej i kierowanej od lat szeregu przez Niemców, 
w ykryto skandaliczne nadużycia. Aresztowano do
tąd trzech urzędników. Wysokość sprzeniewierzo
nej sumy dochodzi do kilkunastu tysięcy zł. Jeden 
ze sprawców uciekł do Niemiec. Nadużycia popeł-: 
niali w  tej kasie Niemcy od dłuższego czasu tak 
sprytnie, że nawet niszczyli księgi pomocnicze.1 
Wyszło na jaw, że część sprzeniewierzonych ro-i 
botniczych pieniędzy urzędnicy i  kierownicy kasy ‘ 
roztrwonili na hulanki po katowickich knajpach. 
Dochodzenia toczą się dalsj.

1  z o g f a i f l c g i

KRÓL RUMUŃSKI OPEROWANY. Król Ferdy
nand został 6 bm. przed południem operowany. 
Stan pacjenta jest pomyślny. i

BURZA ŚNIEŻNA W  AMERYCE. W  północno- 
wschodniej części Stanów Zjednoczonych szalała 
gwałtowna nawałnica śnieżna. Podobnie silnej na
wałnicy nie było już od 40 lat. W  samym Nowym 
Jorku grubość powłoki śnieżnej wynosi 7 cali, lecz 
w  miarę posuwania się ku północy położenie się 
pogarsza. W e wschodniej części stanu Nowego 
Jorku śnieżyca spowodowała wstrzymanie ruchu, 
pociągów. Kilka osób zmarzło na śmierć. j

............................................................  A

Nie mogą się zdecydować 
na zakaz wywozu zboża

W arszawa, 7 grudnia. (Tel. wił. „Naprzodu11). 
Prezydent Rzeczypospolitej odbył dzisiaj konferen
cję z  ministrem skarbu Czechowiczem. Na konfe
rencji rozważano sprawę zbożową. (Na przeszko
dzie stoi minister rolnictwa p. Niezabytowski. —. 
Pirzyp. red.).
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Do Kom itetów partyjnych PPS 
w w ojew ództw ie krakow skiem !

Rząd przystępuje do zorganizowania akcji ży
wnościowej i węglowej dla bezrobotnych, raepo- 
bierających zasiłków. Wobec tego wzywamy was 
towarzysze do wywarcia nacisku na urzędy gmin
ne, by te natychmiast przeprowadziły rejestrację 
bezrobotnych, niepobierających zasiłków osobno 
dla trzech następujących grup: l) samotni, 2) ma
ła rodzina z 4 osób w raz z bezrobotnym, 3) wiel
ka rodzina (ponad 4 osoby), a  wykazy bezrobot-

Porządek dzienny piątkowego posadzenia Sejmu
P ro w izo riu m  b u d ż e to w e  na  I k w a r ta ł 1 9 2 7  —  N o w y d e k re t  p ra so w y  —  

U c h y le n ie  s ta re g o  d e k re tu
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 7 grudlnia.
Marszałek Sejmu Rataj odbył dzisiaj konferen

cję z. premierem Piłsudskim. Tematem rozmowy 
były sprawy związane z piątkowem posiedzeniem 
Sejmu. W południe przybył w  tej samej sprawie do 
kanicelarji marszałka Rataja do Sejmu wicepremier 
Bantel, który zapowiedział wniesienie przez rząd 
prowizorium budżetowego na pierwszy kwartał ro
ku 1927. Prowizorium to opracuje jeszcze w  ciągu 
dnia dzisiejszego, poczem wpłynie ono do Sejmu.

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, porządek 
dzienny piątkowego posiedzenia Sejmu został osta-

Sesja Rady Ligi narodów
Genewa, 7 grudnia (PAT). Wczoraj o godzLiie 11 

przedpołudniem nastąpiło otwarcie pierwszego po
siedzenia 43 sesji Rady Ligi narodów w  pałacu Ligi. 
Po poufnem posiedzeniu nastąpiło posiedzenie jaw
ne o godzinie 12 w południe, na którem przyjęto dfc> 
wiadomości cały szereg raportów, a mianowicie:
1) sprawozdanie delegata japońskiego IshTego, o 
pracach komitetu hygjeny, 2) sprawozdanie poiskie- 
g$ ministra spraw zagranicznych o ratyfikacji u- 
mów, zawartych pod auspicjami Ligi, wkońeu 3) 
sprawozdanie angielskiego ministra spraw zagrani
cznych Chamberlaina o stosunkach prac przygoto
wawczych, podjętycll przez międzynarodowe biuro 
pracy i kwestji handlu niewolnikami do uchwalonej 
przez Ligę narodów konwencji w  tym przedmiocie.

Następne posiedzenie jawne odbędzie się dziś.

O ZNIESIENIE KONTROLI WOJSKOWEJ 
NAD NIEMCAMI

Genewa, 7 grudnia (PAT). Chamberlain, Briand, 
Stresemann, Yanderyelde i Scjaloja zebrali się po

Przegląd gospodarczo
Z TARGU WTORKOWEGO W  KRAKOWIE
Na wtorkowym targu płacono: Mleko zbierane 

1 litr 35—40 gr, mleko niezbierane 1 litr 45—50 
gr, śmietanka słodka 1 litr 70—75 gr, śmietana 
kwaśna 1 liitr 1*80—2*20 zł, masło 1 kg 6*80—7 
zł, ser 1 kg 1*50—1*60 zł, jaja kopa 13*60—14 zł, 
jaja sztuka 23—25 gr, kury sztuka 5—7 zł, kaczki 
żywe sztuka 5—7 zł, kaczki bite sztuka 4—6 zł, 
gęsi żywe sztuka 8—12 zł, gęsi bite sztuka 7—10 
zł, indyki sztuka 12—14 zł, indyczki sztuka 10—12 
zł, zające w  skórze sztuka 6—7 zł, zające bez 
skóry 3*50—4*50 zł, jabłka krajowe 1 kg 40—60 
gr, jabłka stół. zagr. 1 kg 0*70—1*20 zł, gruszki 
krajowe 1 kg 1—1*20 zł, gruszki deserowe 1 kg 
1*40—2 zł, ziemniaki 1 kg 12—13 gr, buraki 1 kg 
12—16 gr, marchew 1 kg 13—17 gr, selery 1 kg 
25—35 gr, pietruszka 1 kg 55—60 gr, czosnek 1 
kg 1*40—1*50 zł, karpiele sztuka 8—10 gr, cebula 
1 kg 55—65 gr, kalarepa sztuka 8—15 gr„ szpinak 
1 kg 0*90—1*10 zł, włoszczyzna 1 kg 40—50 gr, 
brukselka 0*90—1*10 zł, chrzan 1 kg 1*10—1*30 
zł. kalafiory sztuka 1*20—1*80 zł.

Dowóz artykułów na ^lace targowe bardzo sła
by, ceny na ogół utrzymane z wyjątkiem masła, 
które wykazuje tendencję silnie zwyżkową.

STAN BANKU POLSKIEGO
W arszawa, 7 grudnia (PAT). Bilans banku pol

skiego za ostatnią dekadę listopada br. wykazuje 
wzirost zapasów kruszcu, t. j. złota i srebra o 43.000 
zł. (135*9 miilj.), zapas walut i dewiz zwiększył się 
brutto o 4 i pół mJj. (137 i pół milj.), różnica kurso
wa na kruszce i waluty obliczona po kursie paryte
towym zwiększyła się o 662.000 (105*1 milj.), zalicz
ki reportowe zwiększyły, się ó 3*6 milj. (23*3 milj.)

nych przedłożyły jak najszybciej właściwemu 
państw, urzędowi pośrednictwa pracy w Krako
wie, ul. Krowoderska 5, w Oświęcimiu baraki, w 
Białej ul. Główna 2 i w N. Sączu ul. Dunajewskie
go 11. O wysłaniu wykazów i ilości bezrobotnych 
należy natychmiast donieść Egzekutywie Woje
wódzkiej PPS w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5.

Przew. pos. dr. Marek.

łecznie ustalony. Obejmuje on:
1) Szereg traktatów z państwami zagranicznemi 

w  pierwszem czytaniu;
2) pierwsze czytanie prowizorium budżetowego 

na pierwszy kwartał 1927 roku, oraz co jest ponie
kąd niespodzianką;

3) sprawozdanie komisji prawniczej Sejmu o 
wniosku kubów poselskich w sprawie uchylenia 
mocy prawnej dekretu prasowego (t. zw. dekretu 
kagańcowego).

Prawdopodobnie rząd wniesie w piątek nowy de
kret prasowy w miejsce potępionego przez cały 
Sejm dekretu obecnie obowiązującego.

południu w hotelu u Chamberlaina. Tematem roz
mów była kwestią zniesienia kontroli wojskowej 
w Niemczech i zastąpienia jej przez komisję inwe
stycyjną działającą z ranienia Ligi narodów. Komi
sja rozpocznie swoją działalność na skutek decyzji 
Rady w  zakresie przez nią wskazanym. Zastrzeże
nia Niemiec odnoszą się głównie do praw komisji 
żądania pomocy władz miejscowych przy dokony
waniu śledztwa na terenie prywatnej własności prze 
myślowej i handlowej względnie wglądu komisji do 
ksiąg handlowych. Konferencja, która będzie kon
tynuowana, zmierza do uzyskania zgody Niemiec 
na ton regulaminu. Bez tej zgody nie można przy
stąpić, do zniesienia dotychczasowej kontroli. Jak 
słychać, projekty te są bliskie pozytywnego wyni
ku, przyczem Radzie przedłożono do uchwalenia 
pewne poprawki bez przystępowania do rewizji po
przednich uchwal Rady, jak tego żądają Niemcy. 
Sprawa Nadrenji nie była na konferencji poruszaną. 
Ma ona być przedmiotem oddzielnych rozmów 
Brianda ze Stresemannem.

ora® zobowiązania na rachunkach w walutach za
granicznych i reportowe o 3*8 milj. (30*6 milj.). — 
Portfel wekslowy zmniejszył się o 1*3 miilj. (306*4 
milj.), salda na rachunkach żyrowych i imię zobo
wiązania zmniejszyły się o 48*8 milj. (142 miilj.). — 
Obieg biletów bankowych zwiększył się o 29*2 milj. 
(557*9 milj.), a stan anonet srebrnych i bilonu o 2*9 
milj. (26*6 milj.). Inne pozycje nie wykazują więk
szych zmian.

NOWA ORGANIZACJA IZB HANDLOWYCH
Warszawa, 7 grudnia. (Tel. wtł. „Naprzodu**). 

We czwartek 9 bm. odbędzie się w  ministerstwie 
przemysłu i handlu konferencja z przedstawicie
lami Izb handlowo-przemysłowych, na temat or
ganizacji tych Izb.

RZĄD KUPUJE FABRYKI
Warszawa, 7 grudnia. (Tel. wił. „Naprzodu**). 

Ministerstwo skarbu przystąpiło do szacowania 
fabryk, które podlegną skupowi przez rząd.

URZĘDOWY KURS DOLARA
Warszawa, 7 grudnia (PAT). Dolary Stanów Zj.= 

8*98, 9*—, 8‘96.
ŚWIATOWA KONFERENCJA GOSPODARCZA

Genewa, 7 grudnia (PAT). Sekretarz generalny 
Ligi narodów wręczył Radzie Ligi sprawozdanie, 
w którem w  związku z kwestją odbycia światowej 
konferencji w Amsterdamie wypowiada się ze wzglę 
dów praktycznych, a szczególnie z powodu trudno
ści technicznych, za przeniesieniem siedziby konfe
rencji do Genewy.

Czas odnowK przedpłatę
na grudzień

TELEG R A M Y
BUDŻET ROBÓT PUBLICZNYCH

Warszawa, 7 grudnia. (Tel. wił. „Naprzodu"). 
Sejmowa komisja budżetowa rozważała dzisiaj bu
dżet ministerstwa robót publicznych. Referent po
seł Posadzki (Piast) położył w swojem przemó
wieniu nacisk na konieczność budowy dróg, co na
leżałaby uskutecznić w  ciągu lat piętnastu. Na ten 
cel należałoby — zdaniem referenta — przezna
czyć w latach początkowych po 45 miiljonów zł. 
rocznie, w  latach następnych po 31 mlijonów. — 
Sumy te możnaby uzyskać dTOgą pożyczki we
wnętrznej. Następnie omówił referent sprawę bu
dowy kanału węglowego, ora® sprawę elektryfi
kacji na szerszą skalę.

W dyskusji zabierał głos minister Moraczewski 
i szereg posłów. Budżet przyjęto prawie bez zmian.

REFORMA USTAWY EMERYTALNEJ
W arszawa, 7 grudnia. (Tel. W,ł. „Naprzodu"). 

„Przegląd Wieczorny" donosi, że ustawa em ery-' 
talna ma zostać znowelizowana. Jednem z za
sadniczych postanowień znowelizowanej ustaw y ' 
ma być zwolnienie emerytów od uiszczania opłat: 
emerytalnych i zaniechania pobierania tych opłat, 
przy podwyższeniu poborów urzędnika, w zględ-, 
nie przy przeniesieniu urzędnika do wyższego 
szczebla uposażenia.
DYMISJA JUGOSŁOWIAŃSKIEGO MINISTRA 

SPRAW ZAGRANICZNYCH
Biatogród, 7 grudnia (PAT). Minister spraw za

granicznych Nincicz podał się do dymisji.
Białogród, 7 grudnia (PAT). Dymisję NindCza u- 

waża prasa tutejsza za protest przeciwko paktowi 
albańsko-włostkiemu. „Politika" donosi ze Skutari, 
iż równocześnie z pakilem przyjaźni zawartą zosta
ła również tajna konwencja wojskowa. Włochy zo
bowiązały się postawić do dyspozycji swoje wojska 
Achmedowi Zogu, jeżeli to będzie potrzebne dlo 
utrzymania obecnego rządu w  Albanji.

Berlin, 7 grudnia (PAT). Według prywatnych 
wiadomości nadeszłych z Białogrodiu, cały gabinet 
miał podać się do dymisji. Urzędowego potwierdze
nia tej wiadomości dotychczas niema.

ZttlązM i zgromadzenia
—o—

POSIEDZENIE KOMISJI GOSPODARCZO-FI
NANSOWEJ RADY ZAWODOWEJ odbędzie się 
we czwartek dnia 9 bm. o god zipie 7 wieczór. — 
Wzywa się tow. Marszałka, Pieczarskiego, Droz
dowskiego, Nowakowskiego i Suchanka.

Bartosik.
ODCZYT TOW. RED. HAECKERA U KOLEJA

RZY na temat: „Demokracja — socjalizm — ko. 
munizm" odbędzie się w poniedziałek 13 bm. o go
dzinie 5*30 popołudniu w sali Domu kolejarzy przy 
ul. Warszawskiej.

REPERIllAP
—o—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Środa popoł.: „Kłopoty genjusza", wiecz.: „Akro- 

polis".
Czwartek: „Akropolis" (szkolne).
Piątek: „Proboszcz wśród bogaczy" (popularne). 
Sobota: „Pan Damazy** (premiera).

TEATR POPULARNY NOWOŚCI
Środa popoł.: „Żołnierz Marysieńki", wiecz.: „Ba

ron Kimmel".
Czwartek: Teatr zamknięty.

TEATR ŻYDOWSKI
Środa: „Hinkeman" (premjera).
Czwartek: „Hinkeman".

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wlecz.)

środa, red. Konstanty Srokowski: Wolność prasy. 
Czwartek, prof. Uniw. dr. Michał Siedlecki: Zna

czenie ekonomiczne morza (z obraz, świetln.). 
KINOTEATRY

Bagatela: „Najukochańsza żona Maharadży". 
Nowości: „Granica w  płomieniach".
Promień: „Upiór w  operze".
Reduta: Miłość przez ogień i krew, dramat w 10

aktach.
Sztuka: „Faust** z Janningsem.
Uciecha: „Kurjer carski".
Wanda: „Moralność ulicy".
W arszawa: „Kurjer carski".

Kabaret ..CSTY“ przy Berifui|» 28HU UU SU l pWB I fi (wejście od plant)
Telefon 323. — Nowy program. — Codziennie przedstawienia

od godziny 9-tej wieczór. — Wstgp wolny. 1049
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Statystyka wyborów 
do Sejmu i Senatu

Ukazał się toin „Statystyki Polski" p. t. „Staty
styka wyborów do Sejmu i Senatu, odbytych w  dn. 
5 i 12 listopada 1922 roku“, zawierający szczegóło
w e opracowanie danych o wyboTaoh do ciał usta
wodawczych, ogłoszonych poprzednio w  skróceniu 
w  „Miesięczniku statystycznym** i „Roczniku sta
tystyki". Dział tabelaryczny poprzedzony jest ob
szernym wstępem, omawiającym metody opraco
wania, oraz zawierającym liczne i ciekawe zesta- 

! wienia analityczne, wśród których szczególną uwa
gę zwracają zestawienia, dotyczące stosunku pro
centowego liczby uprawnionych do głosowania do 

i ogólnej liczby ludności i stosunku procentowego li
czby głosujących do liczby uprawnionych do głoso- 

i rwania, zestawienia ogólnych ilości głosów, odda- 
i nych na poszczególne listy w  liczbach absolutnych 
' i względnych, i wreszcie zestawienia porównawcze 
odsetka otrzymanych głosów do odsetka uzyska
nych mandatów. W dziale tabelarycznym znajduje
m y następujące tablice: Obwody wyborcze. Dzia
łalność Okręgowych Komisyj Wyborczych przy 
.wyborach do Sejmu. Kandydaci do Sejmu według 
województw i lista partyjnych, według list i ilości 
okręgów, w  których kandydowali, według zawo
dów i list oraz według wieku. Działalność Okrę
gowych Komisyj Wyborczych przy wyborach do 
Senatu. Kandydaci do Senatu według tych samych 
schematów, jakie przyjęto przy statystyce kandy
datur do Sejmu. W ybory do Sejmu według okrę
gów, z wyodrębnieniem miast i gmin względnie ob
wodów głosowania liczących ponad 500 wyborców.

W ybory do Senatu według województw z podzia
łem na głosy oddane w okręgach miejskich i wiej
skich. Rezultat wyborów do Sejmu. Rezultat wy
borów do Senatu.

Staranne opracowanie wstępu analitycznego i ob
fity, przejrzyście zestawiony materjal faktyczny, 
czynią ze wspomnianej publikacji głównego urzędu 
statystycznego pracę podstawową, na której oprzeć 
się musi każda analiza naukowa naszej ordynacji 
wyborczej i każdy projekt jej zmiany. Dzięki u- 
względnieniu w  tablicach wyborów do Sejmu gmin 
wiejskich, ze wskazaniem liczby mieszkańców i i- 
lości głosów ważnych, złożonych na poszczególne 
listy. „Statystyka wyborów" posiada również do
niosłe znaczenie dla wszystkich organizacyj polity
cznych w  ich pracy organizacyjnej.

Z WYSTAWY
—o—

WYSTAWA JUBILEUSZOWA T. AXENTOWICZA 
Z powodu 45-lecia pracy artystycznej znakomi

tego malarza polskiego Teodora Axentowic.ra u- 
rządzona została w  gmachu Towarzystwa przy
jaciół sztuk pięknych przy placu Szczepańskim re
trospektywna wystawa jego obrazów, której otwar
cie nastąpiło w  ubiegłą niedzielę. Witają nas ze 
ścian znane obrazy olejne i pastele, kióre, zebrane 
razem, dają doskonały przegląd całokształtu twór
czości mistrza subtelnego portretu kobiecego i świe
tnego malarza cerkiewek i scen rodzajowych z ży
cia ludu ruskiego wschodniej. Małopolski. Są tu o- 
brazy z Muzeum Narodowego w  Sukiennicach, ze 
zbiorów Feliksa Jasieńskiego i z różnych zbiorów 
prywatnych. Zanim umieścimy obszerniejszą cha

rakterystykę twórczości Axentowicza, ogranicza
my się do gorącej zachęty zwiedzenia jego wysta
w y zbiorowej.

W związku z wystawą prac prof. Axe<ntoiwicza 
otrzymaliśmy od jednego z  miłośników sztuki na
stępujące uwagi:

Z niechęcią uczęszczam do przybytku sztuki, — 
gdyż nie lubię przebywać wśród brudnych murów, 
odrapanych ścian i niemiłosiernie mroźnej atmo
sfery. W ubiegłą jednak niedzielę bezwiednie skie
rowałem kroki na plac Szczepański, gdzie u progu 
Pałacu Sztuk Pięknych dowiedziałem się o uroczy- 
stem otwarciu jubileuszowej wystawy prof. /\xen- 
lowiicza. Na sali przedstawiali się widok godny u- 
wiecznienia. Na tle błotnistych, kapiących brudem 
ścian i oddawna niemytej podłogi, przesuwa się 
kilka zziębniętych postaci z nastawionemi kołnie
rzami, a wśród nich mistrz światowej sławy, pełen 
zawsze wykwintnej kurtuazji i subtelności nietylko 
w swych dziełach sztuki, ałe i w  życiu codziennym. 
Na jednej ze ścian umieszczony obraz na niezbyt 
malowniczym kocu używanym do nakrywania ko
ni. Przystępuję do żywo rozprawiających artystów 
z zapytaniem, co znaczą te pustki na sali i tak lek
ceważące potraktowanie przez Towarzystwo Sztuk 
Pięknych jubileuszu. W odpowiedzi wręczono mi 
zaproszenie nieczytelnie pisane na maszynie z u- 
wagą:

— Oto objaw kultury, tak się zaprasza dygni
tarzy i wybitne osobistości — skutek widoczny.

Czyżby naprawdę Kraków zeszedł do rzędu Pi- 
pidówki? Przecież trudno uwierzyć, aby Towarzy
stwo nie miało w swym łonie człowieka z poczu
ciem estetyki i form przyjętych w  tak ważnej chwi
li, któryby potrafił wystawę dzieł prof. Axentowi- 
cza urządzić z większym pietyzmem.

Komitet Budowy domu czynszowego ZakładuN A JE LE G A N TS Z E
3 N A JTR W A LS Z E

śmiecsowce
i  O L O S Z E

1361 marki

„ O ^ a d r s t * 6 R lg a
przed wojną stynne rosyjskie
w najdoskonalasem wykonaniu i pięknych fasonach nabyć m ołna znowu 

we wszystkich większych magazynach obuwia.

N iezaw odny środek
przeciw rBumaiyzmoy/i, gośćcowi, kurczom 
mięśniowym, nerwobólom i tym podobnym 
dolegliwościom najlspszem nacieraniem iesł
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a te s tó w  z e  s tr o n y  le k a rzy , K linik i s ..p ita i.
ś w ia d c z ą  n a  ie p  e j  o  w m to s c i  tę c z -1 cz e |

tego nacierali a.

Ichtiom entol je s t do nabycia w e wszystkich 
=  aptekach  w  Polsce lu b  w p ro s t------------

w  Laboratorium  chem. apteki
M r a  S z y m o n a  E d e lm a n a  

w Samborce N. 3.

t a y s f f l t f i o t e

za w o d o w a
Inż. M Janowskiego
Kraków, Czysta 5, -  tel. 4248 
spłaty ratami — wpisy codziennie.

H E B L E

nar8tyo30°/oianiej
Sypialnie i  jadaln ie  w  w iel
kim w yborze, w szelkie meble 
tapicerskie w łasnego wyrobu. 
Poduszki w lósienne tanio 

sprzedam . 423

S. F C tIS C H
Kraków, Stolarska 13

w podwórcu.

O B T E P IA N Y
Pianina — Fisharmonie — Gramofony. 
Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nowe 
i używane stale na składzie. • 1256

SM 31ARSM , Kraków, Szew ska 9.

S) kanalizacji, wodociągu 1 gazu 
b) światła elektrycznego 1 dzwonków

dla budującego się domu czynszowego u zbiegu ulic 
Mazowieckiej i Alej! Słowackiego w Krakowie.

Warunki ogólne i szczegółowe oraz przedmiar powyż
szych robót są do nabycia w cenie 5 zł. (pięć zł.) w kan- 
cel. budowlanej Kierów, technicz. na miejscu budowy 
w czasie od 7-go do 18-go grudnia b. r. w godzinach ro
boczych. Tam też wyłożone będą plany wykonawcze 
do wglądu.

Wyjaśnień technicznych udzielać będzie Kierownictwo 
budowy w wyż wspomnianym lokalu 10-go i 11-go b. m. 
w godz. 9— 11 przedpoł.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 20/XII. b. r. tamże o godz. 
12 w połud., który to czas jest ostatecznym i nieprze
kraczalnym terminem do składania ofert.

Ostateczna decyzja i wybór nastąpi w czasie około 
10-go stycznia 1927 r.

Wadjum w wys. 7.000 zł. dla robót ad a) 
zaś „ „ 1.000 „  „ „ ad b)

należy dołączyć do oferty w formie warunkami ogólnemi 
punkt II. określonej.

Wadja należące do ofert nletrwzględnionych zostaną 
oferentom zwrócone 10-go stycznia 1927 r. w kancela
rii Kierownictwa w godz. 9—11 przedpołudniem.

Komitet zastrzega sobie swobodny wybór oferty bez 
względu na jej wysokość — a nawet nie przyjęcie ża
dnej z nich.
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